
Cena za egzemplarz 15 grom . Cena za egzemplaw 15 groszy.

GORNOŚLAZAK
Pismo codzienne, poświecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

GÓRNOŚLĄZAK  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zł.

N r. 133?

i  i  11 1 1 .  . OGŁOSZENIA
JrTZGZ lUCl -------- C lla l u d u '  ° bI,C3ra s'<? na Wiersze milimetrowe — Wiersz milime-
—■ trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

IELEFWN Nr. 1414. REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, Rynek 12

Katowice, wtorek 12-go czerwca 1928 R ok 27.

Jakie dzieci
należa do szkoły mniejszościowej?

Na osta tn iem  posiedzeniu  R ady Ligi N arodów  
obradow ano  nad sp ra w ą  szko ln ic tw a m niejszościo­
w ego, n a  sku tek  skarg i N iem ców  W o jew ó d ztw a  na 
niezgodne z postanow ieniam i konw encji genew skiej 
trak to w an ie  dzieci zg łoszonych  do szkól m niejszo­
ściow ych.

S praw ozdan ie , jakie w  te j sp raw ie  z łoży ł ra ­
dzie delega t U rutta , op iera się na o rzeczen iu  try b u ­
nału  w  H adze. U ru tta  p rzed ło ży ł też rezolucję, na 
zasadzie  k tó re j w  p rzyszośc i następu jące  p o d staw y  
o b o w iązy w ać  m ają rodziców , w zględnie w y ch o ­
w a w có w  p rz y  zg łaszan iu  dzieci do szkó ł m niejszo­
ściow ych.

K ażda osoba, s taw ia jąca  w n iosek  o założem e 
szk o ły  m niejszościow ej, lub żąd ająca  dopuszczenia 
dziecka do istn iejącej już tego  rodzaju  szko ły  musi 
w ed ług  sw eg o  sum ienia i pod osob istą  odpow ie­
dzialnością ośw iadczyć, jakim  językiem  rzeczy w i­
ście dziecko  posługuje się w  codziennem  życiu. 
Rodzice nie m ają zatem  p raw a , w ed łu g  w łasnej 
woli d ecydow ać , czy  dziecko  m a iść do szko ły  
m niejszościow ej.

R ząd  polski m a p raw o  nie dopuścić do szkół 
m n iejszościow ych  tak ich  dzieci, k tó ry ch  rodzice 
ośw iadczą, że dzieci ich m ów ią po polsku, choc:aż- 
by  w y raz ili życzen ie  posy łan ia  ich do szko ły  m niej­
szościow ej.

R ezolucja ta  zo sta ła  p rzy ję tą , p rzyczem  mini­
s te r  Zaleski z ło ży ł następu jące  ośw iadczen ie:

„Z ależy  mi na tem , aby  stw ierdz ić , że w y ro k  
S ta łeg o  T ry b u n a łu  S praw ied liw ości M iędzynarodo­
w ej z dnia 16 kw ietn ia  1928 r. w  sp raw ie  szkolni­
c tw a  m niejszościow ego na G órnym  Ś ląsku  uznał 
słuszność tez  zasadn iczych  R ządu polskiego, któ- 
T c h  b ro n ił on już w m arcu  1927 r. T ezy  te  są n a­
stępu ją c e :

1. S zk o ły  m niejszościow e na G órnym  Ś ląsku są 
p rzeznaczone dla dzieci, k tó ry ch  językiem  o jczy­

s tym  jest język  niem iecki, a  co zatem  idzie, dzieci 
m ów iące w y łączn ie  po polsku, nie m ogłyby się w  
szko łach  ty ch  kszta łc ić .

2. K w estja  ustalen ia , czy  jakaś osoba należy  do 
m niejszości pod w zględem  rasy , języka lub religji, 
nie jest sp ra w ą  dow olną i co zatem  idzie, zapisanie 
dziecka do szko ły  m niejszościow ej, nie m oże zależeć 

od w olnej woli osób odpow iedzialnych za jego w y ­
chow anie.

O dnośnie do 3-ciej tezy  T ry b u n a łu  p ragnę pod­
kreślić, że rząd  polski u zn aw ał zaw sze, iż o św iad ­
czenie rodziców  zaw ie rać  m usi s tw ierd zen ie  ob­
iek ty w n eg o  faktu, a  nie w y ra ż a ć  sub iek tyw nych  
życzeń.

_ D la uniknięcia trudności, jakie m ogłyby  w yn ik ­
nąć w  p rak ty ce  z pow odu niezgodnego z p raw d ą  
ośw iadczen ia  rodziców , R ada Ligi postanow iła  rezo ­
lucją z dnia 12 m arca  1927 r. w p ro w ad zić  b ezstro n ­
ną kon tro lę  lingw istyczną za pośredn ic tw em  rzeczo ­
zn aw cy  pedagoga neu tra lnego . Egzam ina, k tórym  
ten  rzeczo zn aw ca  n eu tra ln y  poddał 1685 dzieci, w y ­
kazały , że p raw ie  48 p rocen t z tej liczby  nie znało 
dosta teczn ie  języka niem ieckiego, ab y  m ogły  ko ­
rzy s tać  z nauczan ia  w  szko łach  m niejszości. M uszę 
b ard zo  szczerze  w y ra z ić  ubo lew anie —  zakończy ł 
m in ister Zaleski —  z pow odu, że kom ite t trzech  nie 
uznał za  w skazane , polecić w  tej chw ili R adzie Ligi 
zastosow an ie  tego  niezm iernie poży tecznego  spo­
sobu. P rzy jm u jąc  rap o rt m uszę ośw iadczyć, że 
R ząd  P o lsk i nie m ógłby w żadnym  raz ie  zgodzić 
się z tem , ab y  na sk u tek  deklaracji, n ieodpow iada- 
jącej rzeczy w isto śc i, dobre  z punktu  w idzen ia  p e­
dagogicznego, funkcjonow anie szko ły  m ogłoby się 
stać  niem ożliw e.

P rzed s taw ic ie l Niem iec, S chubert, zaznaczył, 
że  przyjm uje do w iadom ości ośw iadczen ie  m in istra  
Zaleskiego, uznające  zasadę n iespraw dzen ia , lub po­
daw an ia  w  w ątp liw o ść  ośw iadczeń  rodziców ..

Rezolucję U ru tty  R ada  jednogłośnie uchwaliła.

Straszna katastrofa kolejowa.
M o n a c h i u m .  (WTB.) W  miejscowości Siegels- 

dorf pod Norymbergą wykoleił się w nocy z soboty na 
niedzielę pociąg pospieszny, idący z Monachjum do 
Frankfurtu. Pociąg składał się z 6 wagonów osobowych 
i dwóch sypialnych. P rzy  mijaniu budki sygnałowej za 
stacją Siegelsdorf lokomotywa pociągu, będącego w 
całym pędzie, w yskoczyła z szyn i stoczyła się z nasy­
pu. Za nią runęły inne wagony, wbijając się jeden w 
drugi.

Z olbrzymiej kupy gruzów w ydobyw ały się jęki 
rozdzierające serce. Ci, którzy zdołali się w ydobyć z 
pod gruzów, stracili zupełnie przytomność i biegali, jak

oszaleli, zamiast ratow ać innych. Z Norymbergi w ysła­
no cztery pociągi ratownicze. Z pod gruzów wydobyto 
22 osoby zabite. 7 osób jest tak ciężko rannych, że jest 
mała nadzieja utrzymania ich przy  życiu. Lżej rannych 
jest 11 osób. W śród zabitych jest siedmiu urzędników 
kolejowych, którzy wracali z Monachjum z kursu dla 
nastwiania zwrotnic.

Przyczyna katastrofy nie została dotychczas zba­
dana. Jak stwierdzono, zwrotnica była dobrze usta­
wiona. Zachodzi prawdopodobieństwo, że przyczyną 
był zamach. Tor jest całkowicie zniszczony.

Komunista w prezydium sejmu pruskiego.
B e r l i n .  (PA T .) Sobotnie posiedzenie sejmu 

pruskiego po piątkowych aw anturach miało przebieg 
spokojny. Przy otwarciu posiedzenia przewodniczący 
zakomunikował, że konwent senjorów uchwalił wyklu­
czyć posła komunistycznego Gohlkego za przew odze­
nie aw anturom  na 8 posiedzeń. Dezyzję tę komuniści 
powitali głośnymi okrzykami. Na ławach prawicowych 
rozległy się oklaski.

Następnie przystąpiono do  w yboru  prezydjum. 
Przewodniczący daw nego sejmu poseł socjalistyczny 
Bartels został w ybrany ponowniet przewodniczącym 
sejmu pruskiego. Wiceprzewodniczącymi w ybrano po­
sła narodow ego dr. K ries’a, b. szefa zarządu cywil­

nego w Polsce i posła centrowego Porscha. Miejsce 
trzeciego wiceprzewodniczącego należy się zasadniczo 
ze względu na liczebność stronnictw u komunistyczne­
mu W głosow aniu  imiennem poseł Schwenk został 
wybrany jako pierwszy wiceprzewodniczący kom uni­
styczny sejmu pruskiego.

Następnie premjer pruski Braun wygłosił expose 
rządow e. Premjer oświadczył, że wyniki w yborów 
z dnia 20. maja umocniły rząd  pruski w  przekonaniu 
ze dotychczasowa jego polityka była słuszna. Ponie­
waż zaś program  pracy obecnego rządu  został dokła 
dnie i obszernie scharakteryzowany w ostatniej dekla­
racji premiera b.^ sejmu, mówca uważa za zbyteczne 
układanie jakiegoś now ego program u.

Polki z Ameryki
na Śląsku.

W ycieczka albo raczej pielgrzymka Związku Polek 
z Ameryki, jak same ją nazwały, zawitała w sobotę 
o oznaczonym czasie w Katowicach. Na dworcu pięk­
nie udekorowanym barwami polskiemi i amerykańskie- 
mi oczekiwały miłych gości komitet, liczne delegacje 
ze sztandarami, oraz przedstawiciele władz.

P rzy  dźwiękach hymnu narodowego polskiego i 
amerykańskiego zajechał specjalny pociąg, z którego 
pierwsza w yszła kierowniczka całej wycieczki, znana 
wśród wychodźctwa polskiego w Ameryce działaczka, 
panna Celina Napieralska wnuczka powstańca z roku 
63-go. P rzyw itał rodaczki nasze w imieniu p. wojewo­
dy pan dr. Przybyłow icz, w imieniu miasta dr. Szku- 
dlarz, w imieniu komitetu pani Prabucka, a w imieniu 
kobiet polskich na Śląsku sędziwa p. Bramowska. 
Pani Napieralska wzruszona serdecznemi słowami po­
dziękowała w krótkiem przemówieniu za wspaniałe 
przywitanie.

Z dworca w pochodzie udali się w szyscy wśród 
dźwięków kapeli kolejowej pod pomnik powstańców, 
gdzie złożyły Polki ze Związku amerykańskiego wie­
niec kwiatów biało-czerwonych ze wstęgami o bar­
wach polskich i amerykańskich. Tam przemówił pan 
Piechuła, Ze Związku Powstańców oraz p. Napieralska. 
która zaznaczyła, że szczęśliwą się czuje, iż dostąpiła 
zaszczytu oddania hołdu Poległym za śląską sprawę.

Następnie długim pochodem udano się do sali klubu 
fowarzyszkiego na śniadanie, które na cześć zacnych 
gości wydało miasto. Ponieważ wycieczka zaledwie 
8 godzin miała wyznaczonych na pobyt w Katowicach, 
przeto gości podzielono na 6 grup, które udały się do 
przyznaczonych miejscowości, celem zwiedzenia nasze­
go przemysłu. Jedna grupa, do której należał cały za­
rząd główny Związku Polek w Ameryce, udała się do 
Piekar, aby oddać cześć należną Opiekunce i Strażnicz­
ce Śląska, Najśw. Marji Pannie Piekarskiej. Na miejscu 
oczekiwały Polki z Piekar, Szarleju. Chechła i pobli­
skich wiosek wraz z sztandarami. Znana od długich 
lat, ze swej pracy społecznej, pani Siwowa przyw itała 
pielgrzymkę.

Uczestnicy udali się do głównego kościoła, w któ- 
i ym proboszcz ks. prałat Pucher gorącemi słowami ich 
powitał, wskazując przytem też na dzieje obrazu cu­
downego. Po udzieleniu błogosławieństwa poprowadzi! 
przezacny ksiądz prałat pielgrzymkę na Kalwarją świę­
tą i do studzienki z cudowną wodą piekarską. Gościnny 
ks. prałat przyjął pielgrzymkę obiadem, poczem poka- 
zyw ał piękne starożytne ornaty, kielichy, oraz najcen­
niejszy przedmiot skarbca, przepiękną złotą monstran­
cję, dar cesarzowej austriackiej Eleonory. Żeńskie kół­
ko śpiewackie odśpiewało kilka piosek. Podziękowała 
za całe przyjęcie, nader serdecznie pani Napieralska.

Inne grupy zwiedziły kopalnie: Wujek, Giszowiec, 
Pole północne w Łagiewnikach oraz Państw ow e zakła­
dy w Chorzowie i Hutę Królewską. Poszczególne dy­
rekcje wspaniale ugościły miłych naszych gości.

O godzinie 6-fej zgromadzono się na dworcu by 
pożegnać miłych gości, udających się do Częstochowy'.

0 nowy rrgd Rzeszy.
B e r l i n .  (P A T .) Prezydent H indenburg przy­

jął w sobotę na posłuchaniu przewodniczącego par­
lamentu Loebego i rozm aw iał z nim o obecnej sytua­
cji politycznej. Następnie prezydent H indenburg przy- 
u pi,zywódców głównych frakcyj. Rozmowy te miały 

charakter informacyjny. Prezydent miał zakomunikować 
posłom decyzję co do powierzenia misji utworzenia 
now ego gabinetu na wiórek t. j. aż do chwili złoże­
nia dymisji przez obecny gabinet. Polecenie u tw o­
rzenia gabinetu otrzyma socjalista, Muller z Fran- 
Vr>*»R.
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Konferencja w  sprawie utworzenia Komisji 
dla zbadania nadużyć wyborczych.

Komisja admin. Sejmu w ysłuchała referatu po­
sła Putka, dom agającego się nowelizacji dekretu 
P rezyden ta  Rzplitej o postępow aniu kam o-adm ini- 
stracyjnem . Delegat rządu dyr. dep. M. S. W . Śli­
wiński zgodził się częściow o z wnioskami referenta, 
poczem w ybrano podkomisję, w skład której w esz li: 
poseł P u tek  (W yzw olenie), pos. C zyszew ski (Ch. 
Dd), Pacholczyk (B. B.), dr. Próchnik (P. P . S.). Po 
posiedzeniu Komisji admin. przew odniczący jej 
oznajmił, że m arszałek Sejmu podjął inicjatywę w 
spraw ie uzgodnienia stanow isk przy w yborze nad­
zw yczajnej komisji sejm owej dla nadużyć w ybor­
czych. Intencją m arszałka sejmu jest, aby jeżeli 
komisja ta  spełni swoje cele, należy ją w ybrać o ile 
możności bez walki między poszczególnemi grupa­
mi izby i w  porozumieniu z rządem . W  związku z 
tern uchwalono: 1) upoważnić obu referentów  do
zbadania m ateriałów , 2) w ręczyć zebrany m ateria! 
M inisterstw u Spraw  W ew nętrznych, 3) zobowiązać 
rząd do udzielenia do dni 14 wyjaśnień Komisji 
admin., poczem dopiero 4) zadecyduje Komisja czy 
jest potrzebny w ybór nadzwyczajnej Komisji admin. 
Przedstaw iciele stronnictw  przyjęli to oświadczenie 
do wiadomości.

Przedstawiciele armii rumuńskiej w W arszawie.
W tych dniach przybyła do Warszawy delegacja 

armii rumuńskiej z kierownikiem Min. Spraw Wojsk., 
szefem inspektoratu armji gen. dywizji Mardarescu. 
Przybycie najwyższych władz wojskowych rumńskich 
jest rew izyty składaną gen. Soskowskiemu, który 
w roku ubiegłym bawił w Bukareszcie jako gość ar- 
raj i rumuńskiej. Delegacja ma złożyć wizyty Prezy­
dentowi Rzeczypospol tej i Marsza’kowi P łsudskiemu; 
wojskowi rumuńscy zwiedzą objekty przemysłu woj­
skowego i zaznajomią się z organizacją naszej armji. 
Pobyt gości rumuńskich obliczony jest na pięć dni.

W ykrycie bandy szpiegowskiej na granicy polskiej.
W  ostatnich dniach organa policji w raz  z ob­

sługą K. O. P ‘u zlikw idow ały na terenie powiatu 
stołpeckiego organizację szpiegow ską na rzecz so­
w ietów , przyczem  został znaleziony obfity m ater­
jał szpiegowski. W  związku z tą aferą aresztow ano 
6 osób. Jeden z członków bandy Korzeniewski usi­
łow ał uciec przez granicę, został jednakowoż po­
strzelony przez bolszew icką straż graniczną i wpadł 
w  ręce polskiej policji. Korzeniewski w stanie 
ciężkim odwieziony został do szpitala w  Stołpcach. 
Zaznaczyć należy, że w ostatnich czasach' jest to 
już czw arta  organizacja szpiegow ska k tó rą  policja 
zlikwidowała.
Pauza w rokowaniach handlowych niem.-litewskich.

Ogłoszony komunikat półurzędow y podkreśla, 
że rokow ania handlowe niem iecko-litewskie 'bynaj­
mniej nie zostały przerw ane, lecz że nastąpiła tylko 
pew na pauza. Po  ukończeniu obrad Rady Ligi Na­
rodów rokow ania te mają być podjęte na n ow o___

Zygmunt Krasiński.

GASTOŁD
5) —o— (Dokończenie).

IV.
W Citowianach stoi kaplica na górze, gdzie dom 

zamożnej Heleny stał niegdyś. Choina wre u stóp skały, 
jak od wieków, lecz już kładka, po której przejeżdżał 
rycerz, zgniła i w środku przerwała się; dwa jej końce 
sterczą dotąd, wbite w brzeg z każdej strony.

Wiosną lekkie powietrze i lżej grzesznikom zrzu­
cać ciężar z serca. U obrazu przeczystej Matki Chrystu­
sa klęczy niewiasta w żałobnych szatach sama jedna, 
bije się w piersi i płacze.

Kaplica ciemna, lampa pali się przed ołtarzem, oł­
ta r z a  drzewa, na którym wyrobione rzeźby, a drzwia­
mi wpada wiele rannego światła, bo pogoda na dworze.

— Nie przejadę tego miejsca, bym nie złożył hołdu 
Najświętszej Dziewicy! — rzekł rycerz, który tamtędy 
jechał, uwiązał konia u żelaznego haka i stanął przede 
drzwiami.

Zdziwiony zdał się, i spoglądał na wsze strony; 
znać, że sobie coś z trudnością przypomina, lub że 
czegoś zrozumieć nie może; niewielkiego był wzrostu, 
ciężko okuty w zbroi i średniego wieku.

Lecz nie z litewskiej ziemi, choć patrzy na Litwina, 
bo pancerz miał po włosku nabijany, pióra niemieckim 
wzorem zatknięte u hełmu, i sztylet niemieckiego 
kształtu i łańcuch bogaty, obcej roboty; włosy rude, 
gdzieniegdzie zsiwiałe wymykają ma się z pod przył­
bicy, a na lewą nogę trochę kuleje. Zresztą był rzeźwy 
i znać, że podoła biedom i trudom.

Ujrzawszy kobietę, zachował się w poszanowaniu 
i zarazem ciekawie spoziera na nią, a ona w pierś się 
bije i szlocha;

V
Benesz o swef podróży po Europie.

Minister Benesz po powrocie z trzymiesięcznej po­
dróży po Europie wygłosił w środę na posiedzeniu 
połączonych komisyj spraw zagranicznych obu Izb 
expose, w którem m. in. omówił sprawę paktu Kello- 
ga. Minister jest zdania, że pakt ten przeniósłby w 
istocie wyrzeczenie się wojny, jako środka rozstrzy­
gania sporów państwowych. Minister nie podziela 
zapatrywania tych, którzy nie doceniają paktu Kello- 
ga. Następstwem paktu byłoby zbliżenie się Stan. Zje­
dnoczonych do Europy, oraz bezpośrednio również 
i do Ligi Narodów, której pokojowe wysiłki wieleby 
na tem zyskały.

Mówiąc o« sporze włoskońj ugosłowiańskim, Be­
nesz sądzi, że Włochy porozumią się niebawem z 
Francją, co ułatwi rokowania Włoch z Jugosławją, 
oraz rozstrzygnięcie obecnego sporu.

Poruszając sprawę rewizjonistycznych usiłowań 
Węgier, Benesz oświadcza, że tego rodzaju polityka, 
nie doznaje nigdzie poparcia, i że ani w Anglji', an5 
we Francji żaden czynnik oficjalny nie dałby się wcią­
gnąć do jakiejkolwiek akcji, mogącej naruszyć spokój 
w Europie. Również skazane są na niepowodzenie 
wszelkie wysiłki, zmierzające do osłabienia solidar­
ności Małej Ententy.

Przechodząc do sprawozdania ze swej podróży, 
po Europie, Benesz zauważył, że polityka angielska, 
postępująca pod kierownictwem Chamberlaina rozwi­
ja się w duchu Locama. Stosunki Anglji z Francją, 
i Niemcami utrwalają się, a jej zainteresowanie spo­
kojem i pokojem Europy środkowej i południowej, 
stale wzrasta. Rozmowy ptrowadzone przez ministra 
w Berlinie były ożywione duchem szczerości i przy­
jaźni, oraz duchem Locama. Benesz wyjaśnił w Ber­
linie zasady polityki czechosłowackiej w Europie śro­
dkowej i podkreśLł, że polityka ta opiera się na sta­
tus quo, oraz ścisłego zachowania i popierania po­
koju.

Konferencja Małej Ententy odbędzie sie 
20 czerwca rb.

Termin konferencji Małej Ententy wyznaczono na 
20 czerwca w Bukareszcie względnie w Sinaja. Na po­
rządku dziennym znajdują się sprawy dotyczące gospo­
darczej współpracy państw Małej Ententy między sobą 
i z innemi państwami Europy środkowej.

Opozycja w  Sowietach podnosi głowę.
Z Mińska donoszą, iż w  rejonie Krajska doszło 

do starcia  pomiędzy oddziałami milicji sowieckiej 
a oddziałem pow stańców  „B ractw a Ruskiej P raw - 
dy“. W  czasie gw ałtow nej strzelaniny padło kilku 
m ilicjantów oraz jeden powstaniec. P ow stańcy , za­
bierając ze sobą rannych, wycofali się do lasów po­
łożonych na południe od Krajska.

W  zw iązku z zam achem  na jednego z p rzy­
wódców Komsomołu Kostom arowa, dokonanym 
w e wsi Siergejew ce, w e wsi tej i okolicy przepro­
w adzone zostały m asow e aresztow ania podejrza­
nych o dokonanie zamachu. Ogółem uwięziono 
przeszło 40 ludzi, m. i. zaś córkę zm arłego p rze­
wodniczącego do czw artej Dumy, Rodzianki z za­
wodu felczerki.

W  N ow o-Sybirsku grupa napastników , uzbro­
jona w  rew olw ery  usiłow ała przedrzeć się przez 
straże sowieckie, ustaw ione w pobliżu wielkiego

— Matko Boga — woła przecinanym głosem — 
wielkie moje grzechy, Matko Panno, wielkie moje grze­
chy. Kochał mnie rycerz głośny w całej Litwie i jam 
go kochała. Lecz lubiłam przez próżność narażać go na 
niebezpieczeństwa, on we wszystkiem mi był powolny, 
czy to Niemca wbić w ziemię, czy niedźwiedzia obalić, 
czy Tatara jeńcem stawić przedemną, i zawsze czegoś 
więcej żądałam. Matko Boska! wielkie moje grzechy: 
Matko Panno, wielkie moje grzechy.

— Lekkiego byłam serca i pychą nadęłam się z mo­
jej urody, bo też w Żmudzi całej gładszej nademnie 
nie było dziewoi, i zdarzyło się, że w moje progi 
uczęszczał młodzieniec o śnieżnem licu, a byłam bez 
ojca i matki! I dałam się uwieść wymowie tego mło­
dzieńca, niewiarą odpłaciłam mojemu rycerzowi, i ostat­
ni raz, kiedym go widziała, namówiona przez zdrajcę, 
chciałam zgubić kochanka u dołu tej przepaści.

— Matko Boska, Matko Panno, ciękie moje grze­
chy! on też odjechał, ukarawszy mnie na mojej uro­
dzie, a tamtemu dałam się poślubić, i bił mnie nie­
szczęśliwą i męczył czarami, dopóki nie umarł.

— Ledwie, że jedną koszulę na mnie zostawił, a 
złote moje zausznice i bursztynowe kanaki pozdzierał.

—- Matko Boska, Matko Panno, wycierpiałam dużo, 
bo też ciężkie moje grzechy.

— Wystawiłam Ci tu kaplicę w miejscu domu mo­
jego i codzień powtarzam przed Tobą me winy. Oh! 
przebaczenie dla mnie uzyskaj od Syna.

— Matko Boska. Matko Panno, daj mi ujrzeć jesz­
cze mojego rycerza przed śmiercią. Już lat dziesięć 
upływa, jak się męczę przed Tobą i przed krzyżem 
§yna Twego.

A rycerz słucha i drży cały, jakby litewską mowę 
zrozumiał i znał dawniej tę niewiastę. Kiedy skończyła, 
zabrzmiał ostrogą o podłogę kaplicy i wszedłszy, kląkł 
przed ołtarzem, całując ziemię. A grzesznica wstaje po­
mieszana i stoi u drzwi i patrzy na rycerza.

składu amunicji, prawdopodobnie dla wysadzenia go
w pow ietrze. W yw iązała się strzelanina, w  czasie 
której straże sowieckie otoczyły napastników w 
liczbie 18 i zmusiły ich do poddania się. Napastnicy 
staną przed sądem doraźnym .

Manewry tanków sowieckich.
Z zarządzenia Rewolucyjnej Rady W ojennej 

zorganizow ane zostały m anew ry tanków  najnow ­
szej konstrukcji, automobili opancerzonych oraz sa­
m ochodów pancernych w rejonie pustyni Karakum 
w kierunku na Chiwę oraz kolei taszkenckiej w  kie­
runku na Taszkent. W  celach m anew rów  leży w 
pierw szym  rzędzie spraw dzenie możliwości zasto­
sowania na pustyni tanków  zaopatrzonych w  koła 
oraz tanków  gąsiennicow ych. Dotychczas na tych 
terenach przy operacjach wojennych używ ano w iel­
błądów, przew ażnie jednogarbowych. M anew ry 
w  rejonie Taszkentu i Chiwy mają na celu um oc­
nienie granicy afgańskiej dla obrony przed ew entu­
alną agresją W ielkiej Brytanji.

Komunistyczna propaganda w Anglii.
„Daily Mail“, który z niespożytą energją od czasu 

strajku węglowego i powszechnego w Anglji pro­
wadzi kampanję przeciwko sowieckim knowaniom, 
na terytorjum rosyjskiego imperjum, w artykule wstę­
pnym z dnia 1-go bm. szeroko omawia akcję ochron­
ną zapowiedzianą przez ministra spraw wewnętrz­
nych.

W najbliższych dniach sir William Joynson Hicks 
w dłuższem expose przedstawi w izbie gmin cało­
kształt śledztwa, przeprowadzonego przez angielskie 
władze policyjne w sprawie antypaństwowej działał • 
ności sowieckiej agentów w Anglji, ukrywających się 
po filjach banków moskiewskich w Londynie.

Plizedewszystkiein minister spraw wewnętrznych, 
poinformuje gremjum Izby Gmin o sposobach w ja­
kich sowieckie złoto na cele propagandowe, przecho­
dzi za pośrednictwem expozytur banków moskiew­
skich, do rąk agitatorów, organizujących strajki, sie­
jących demoralizację i nieposzanowanie dyscypliny w 
wojsku i marynarce, w celu wywołania komunistycz­
nej rewolucji.

Rok temu oświadcza „Daily Mail“, zarówno prem- 
jer jak i minister spraw zagranicznych jednogłośnie 
oświadczyli w Izbie Gmin, że rosyjscy spiskowcy, u- 
dający agentów handlowych po rewizji dokonanej w 
„Arcosie“, stwierdzającej bezsprzecznie wywrotową i 
destrukcyjną robotę tej instytucji, zostaną deportowa­
ni. Pomimo to, większość ich pozostała na terytor­
ium angselskiem, zachęcona prawdopodobnie przez 
stanowisko zajęte przez pewnych członków gabinetu, 
którzy byli przeciwni, ze wzgjlędu na problematyczne 
korzyści z eksportu angielskiego do Sowietów i im- 
pjort surowców z Rosji, zastosowania drastycznych 
środków do emisarjuszy sowieckich.

Wobec powyższego oświadcza „Daily Mail“, naj­
wyższy czas, ażeby zerwać z sowietami wszelkie sto­
sunki, ustanawiając jaknajostrzejszą kwarantannę prze­
ciwko zarazie komunistycznej.

Możliwe zyski kilku kupczyków nie mogą za­
ważyć na szali w chwili, gdy chodzi o najelementar- 
niejsze podstawy bytu i ustroju państwowego brytyj­
skiego imperjum.

Rycerz też głośną modlitwą wzywał nieba i to p« 
litewsku:

— Matko Boska, Matko Panno, ciężkie moje grze­
chy: bom kochał przed laty dziewicę i szałem bezboż­
nym uniosłem się do niej, tak żem twarz jej śliczną ska­
leczył żelazem, odtąd też przez lat wiele nie szło mi 
po myśli i wiele krwi ze mnie upłynęło na obcej ziemi.

— Lecz teraz Matko Boska, Matko Panno, połóż 
koniec moim biedom. Wszakże twoje święte imię gło­
sił pomiędzy pogany, Maurów po Andaluzji równinach 
ścigał, i na wieże darł się Grenady.

— Krzyżakom, którzy bluźnili Tobie, miecz mój 
utkwił w gardle i dwadzieścia lat biłem się jako ry­
cerz, wołając wśród bitew: cześć Przenajświętszej 
Dziewicy. Matko Boska, Matko Panno, dozwól mi 
ujrzeć tę, którą ukochał za lat młodych, bo kocham ją 
dotąd jeszcze, równie jak wtenczas, kiedym jej posłał 
łeb z dzika i łeb z wilka.

I to powiedziawszy powstał rycerz i obrócił się 
ku niewieście, ona niepewna stoi i piersiami dysze, 
zwolna podnosi zasłonę i ukazuje rysy białe, blizna cią­
gnie się po licu z stron obu, jako nić z ciemnego jed­
wabiu.

Rycerz oddarł przyłbicę od szyszaka i wyciągnął 
ręce:

— Tyś Heleno moja.
— Tyś Gastołd mój — i dawną kochankę przycisnął 

do łona.
Wesele w Citowianach- wesele! niemłoda już mał­

żonka, niemłody mąż, a jednak miłość wiek i trudy ma 
za nic, przed ołtarzem ślubują sobie wierność i Waj- 
deloty pieśni składają; a przy promieniach zachodzą­
cego słońca wracają z kościoła do domu, patrzy na nie­
go Helena, jak się nie zgarbił pod trudami, patrzy na 
nią Gastołd, że hoża jeszcze, choć po smutkach tylu.

Niedługo potem urodził im się syn do miecza, a w 
rok później córa do kadzieli.
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SŁOW.: W YSZOMIR.

Dam im serce jedno i drogę jedną, aby się mnie 
bali po w szystkie dni i dobrze im było. (Jerem jasz 
XXXII. 39.)

Serce czyste stw órz w e mnie Boże. (Ps. L. 12.)
Zdania: Każdy sądzi o rzeczach zew nętrznych 

podług w ew nętrznego usposobienia swego.
Każdy tylko na sw ej w łasnej niwie 
Może zakw itać silnie i szczęśliwie.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o
godz. 3.23, zachodzi o godz. 20.04. — Księżyc 
wschodzi o godz. 0.56, zachodzi o godz. 12.49. Księ­
życ mija planetę U rana. — W enus stoi w opozycji 
(na przeciw  180°) do Saturna; M e r k u r y  stoi 45' 
do Neptuna.

Długość dnia wynosi 16 godzin 41 minut.
Zmiana powietrza przed 100 laty: chłodno, na­

gły deszcz. J u t r o  : gorąco, pow ietrze przyjemne.

— 25-ta rocznica śmierci Papieża Leona XIII.
„Azione Cattolica“ w zyw a katolików włoskich, by 
dzień 20 lipca, w którym  przed 25 laty  zasnął w  
Panu Leon XIII, uczcili obchodem, godnym pamięci 
tego wielkiego Papieża. Św iętem  niejako wstępnem  
miał być dzień 15 maja, w  którym  w ydana została 
nieśm iertelna encyklika „Rerum novarum “, nazw ana 
przez P iusa XI „dokumentem ludzkim i boskim 1*.

Z okazji tych rocznic „Akcja katolicka*1 przy­
gotow ała broszurę propagandow ą p. t. „15 maja do 
20 lipca 1928“. oraz nowe w ydanie obu wielkich 
encyklik „Rerum  novarum 11 i „G raves de communi**.

— Układ polsko-niemiecki w sprawie rent.
T rak ta t w ersalski nakłada na Polskę obowiązek 
przejęcia św iadczeń, jakie płaciły Niemcy obyw ate­
lom, zam ieszkującym  odstąpione Polsce terytorja. 
Na podstaw ie tych zobowiązań trak tatow ych Pol­
ska w ypłaca em erytury  i ren ty  wojenne, t. zn. te 
św iadczenia, k tóre ciążyły dawniej na skarbie 
Rzeszy Niemieckiej. Nieuregulowaną pozostała 
przez czas długi spraw a rent na starość i inwalidz­
tw o pracy, w ypłacanych przez różne instytucje 
samoistne, stojące pod dozorem rządu Rzeszy, nie 
posiadające jednak charakteru państw ow ego, jak 
n. p. kasy  brackie itp.

Chcąc inwalidom pracy przyjść z pomocą, 
przeprow adziły  stronnictw a robotnicze w  ostatnim  
sejmie ustaw ę, nakazującą w ypłatę zaliczek do 
chwili uregulowania sp raw y z rządem  Rzeszy dro­
gą układu.

Obecnie donoszą z Berlina, że układ ten został 
nareszcie zaw arty . Ze strony polskiej podpisali go 
dr. P rądzyński i dyrektor departam entu m inister­
stw a pracy p. Horowicz, ze strony niemieckiej dy­
rek to r m inisterjalny Griesen.

Układ reguluje na zasadzie wzajemności sp ra­
w ę w ypłaty  ren t ubezpieczeniowych dla tych pra­
cowników, k tórzy opuściw szy Niemcy, m ieszkają 
obecnie w  Polsce i odwrotnie, a zacznie obow iązy­
w ać z chwilą ratyfikow ania go przez parlam enty. 
Do spraw y tej pow rócim y po ratyfikacji układu.

— Największa międzynarodowa transmisja pro­
gramu radjowego. W  dniu 11 bm. nastąpi transm isia 
w ieczornego koncertu symfonicznego z Berlina do 
W arszaw y, P rag i i W iednia. Zw ażyw szy, że 
w spom niane stacje centralne będą koncert berliński 
retransm itow ały  do w szystkich stacyj prow incjo­
nalnych (a w ięc stacja w arszaw ska do Katowic, 
Krakowa, Poznania i Wilna)', trzeba transm isję tę 
uw ażać za najw iększą, jaka do tej pory zorganizo­
w aną została w  Europie. W spółdziałać będzie prze­
szło 20 stacyj środkow o-europejskich.

— Czy nareszcie będzie ciepło? Onegdajszej 
nocy spadł ciepły, obfity deszcz, tak długo uprag­
niony przez rolników. Ocieplenie trw a  w ciągu 
dnia.

W edług komunikatu w arszaw skiego instytutu 
m eteorologicznego, należy się spodziew ać dalszego 
ocieplenia.

Spadek tem peratury  w  ostatnich tygodniach 
by ł spow odow any silnym przypływ em  mas powie­
trza  z północy, szczególnie z m orza Lodowatego. 
Obecnie jednak u tw orzył się na południu Polski ob­
szar w yżow y (górne ciepłe w iatry). Fala ta  zależ­

nie od swego rcMwoju będzie mogła skutecznie 
przeciw działać cnTodnym prądom  z północy i p rzy­
niesie nam ew. stałe ocieplenie.

—  Ryczałty dla kontrolerów kolejowych. W  naj­
bliższym numerze „Dziennika Urzędowego Mini­
sterstw a Komunikacji11 ukaże się rozporządzenie o 
przyznaniu kontrolerom  służby ruchu ryczałtów  
miesięcznych w  wysokości 150 złotych, a dla rew i­
zorów pociągów 160 zł (na kolejach w ąskotorow ych 
90 złotych).

Wotewftłztwo śląskie
* Domy mieszkalne dla emerytów ubezpieczonych 

w Zakładzie Ubezpieczeń w Król. Hucie. Zarząd Zakła­
du Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych przystępuje 
do wybudowania dla swych ubezpieczonych względnie 
mających prawo do emerytury ze strony Zakładu na 
razie kilku domów mieszkalnych w Katowicach na te­
renie między ul. Kościuszki a ul. Polną.

Domy te będą trojakiego typu:
a) Domy jednomieszkaniowe o 6 pokojach, z któ­

rych 2 pokoje i kuchnia będą na parterze, 3 pokoje na 
pierwszem piętrze — jeden zaś na poddaszu — o obję­
tości zabudowania 943 m3, z parcelą o powierzchni od 
161—181 m3 i ogródek od 64 do 82 nr.

b) Domy dwumieszkaniowe o 3 pokojach i 2 pokoje 
na poddaszu, o objętości zabudowania 1306 m3, z par­
celą o powierzchni od 283—315 m2 i ogródek od 125 do 
185 nr.

c) Domy dwumieszkaniowe o 4 pokojach i 2 pokoje 
na poddaszu, o objętości zabudowania 1721 m3, z par­
celą o powierzchni od 296—533 m2 i ogródek od 120 do 
300 m2.

Cena domów będzie przypuszczalnie przy obecnych 
stosunkach gospodarczych bez parceli i ogrodu:

a) 42.00 złotych.
b) 58.000 złotych.
c) 77.00 złotych.
Cena zaś 1 m. parceli i ogrodu wyniesie około 45 

złotych.
Czynsz roczny wynosić będzie razem z 35-letnią 

amortyzacją 5 proc. od włożonego w dom, parcelę i 
ogród kapitału.

O nabycie tych domów mogą starać się ubezpiecze­
ni obywatele polscy, o ile złożą z góry w czasie przez 
zarząd ustalonym cenę parceli i ogrodu powyżej przy­
puszczalnie Określoną. Po uiszczeniu połowy wartości 
domu, może nastąpić przewłaszczenie na rzecz nabyw­
cy, zaś druga połowa pozostałaby jako dług hipoteczny.

Ubezpieczeni, którzy reflektują na nabycie jednego 
z tych domów, wniosą podanie do zarządu Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w Królewskiej 
Hucie do 15 czerwca b. r. w którem nadmienią, jaki typ 
domu chcą nabyć, następnie dołączą: i

1. deklarację złożenia z góry ceny gruntu,
2. odpis umowy najmu usług ze swym obecnym pra­

codawcą,
3. potwierdzona przez pracodawcę wysokość po­

borów.
Zarząd zastrzega sobie wolny wybór, przyczem 

pierwszeństwo będą mieli ci ubezpieczeni, którzy dadzą 
zarządowi największą rękojmię wywiązania się z prze­
jętych zobowiązań.

* Rzemiosło na Górnym Śląsku. W edług da­
nych sta tystycznych  Śląskiej Izby Rzemieślniczej 
ogółem 6460 w arszta tów  rzem ieślniczych wykupiło 
w  roku ubiegłym św iadectw a przem ysłow e. Pod 
względem w yznań religijnych zarejestrow ano około 
6000 katolików. 282 ewangelików i 205 żydów. Z 
ogólnej liczby zarejestrow anych i n iezarejestrow a- 
nych rzem ieślników posiada 6500 rzem ieślników 
obyw atelstw o polskie. 26 niemieckie, 7 czechosło­
wackie i 3 inne. Pod względem narodow ości rze­
miosło w  75 procent znajduje się w rękach niemie­
ckich.
v Z katowickiego.

Katowice. ( S p r a w a  p o d w y ż k i  p ł a c  p r a ­
c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h . )  Komisja pojednawcza 
i rozjemcza w Katowicach wyznaczyła termin układów 
w sprawie podwyżki zarobków urzędników w ciężkim 
przemyśle na środę, dnia 13 czerwca b. r. o godz. 4-tej 
po południu. Roz-prawa odbędzie się w głównej sali po­
siedzeń sejmu śląskiego w gmachu wojewódzkim przy 
ul. Wojewódzkiej.

— ( P r o c e s j a  w B o ż e  C i a ł o  w p a r a f j i  
N a j ś w .  M a r j i  P a n n y  odbyła się w niedzielę przy 
nadzwyczaj sprzyjającej pogodzie i bardzo licznym 
udziale wiernych, członków organizacyj świeckich i ko­
ścielnych, oraz dzieci szkolnych. Pod baldachimem 
kroczył z Przenajśw. Sakramentem ks. kan. dr. Szra-

I
l Cały kraj dzisiaj rów nego jest zdania:

Bez MYDŁA REGERA nie może być prania.

mek w asyście ks. ks. Pnioka i Mateji. Za baldachimem 
postępowali przedstawiciele władz państwowych i sa­
morządowych, korpus oficerski i reprezentanci towa­
rzystw. Z kolei postępowali zw. górników, hutników, 
harcerze, sokoli, straże pożarne, kolejarze i pocztowcy.

— (Z K a s y n a  P o l s k i e g o . )  W ubiegłą środę, 
dnia 6 czerwca wygłosił prezes Kasyna pan dr. Kostka 
odczyt p. t. „Z dziejów doktryn politycznych w Europie 
nowożytnej11 — część I. Prelegent obrawszy sobie za 
punkt wyjścia teorje kościelno-polityczne św. Augusty­
na (De civitate Dei) i św. Tomasza dominujące przez 
całe średniowiecze w swoich dążeniach uniwersalitycz- 
nych, przeszedł z kolei do teoretyków XVI-go wieku 
(Macchiawella, Morusa i Modrzewskiego), wykazując 
szczegółowo na dziełach każdego z nich, jak kształto­
wała się myśl polityczna we Włoszech, Anglji i w Pol­
sce z jednej strony zrywając z uniwersalizmem na rzecz 
państwa narodowego, z drugiej wysuwając wśród obo­
wiązków państwa na pierwszy plan obowiązki społecz­
ne. Dalszy ciąg odczytu odbędzie się we środę, dnia 
13-go czerwca b. r.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Dnia 9 b. m. 
o godz. 0.30 został przejechany na ul. Krakowskiej obok 
domu nr. 108 przez tramwaj niejaki Piotr Kot, zam. w 
Katowicach, ul. Król. Jadwigi 10. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Zwłoki odstawiono do szpitala miejskiego w 
Katowicach. Dochodzenia za przyczyną wypadku w 
toku, gdyż jest przypuszczenie, że może zachodzić w 
tym wypadku samobójstwo.

Dąb pod Katowicami. ( B a n d y c i  p r z e d  
s ą d e m . )  W  marcu br. późnym w ieczorem  trzech 
zam askow anych i uzbrojonych bandytów  w targnę­
ło do składu kupca Tom asza Słominy. Bandyci 
steroryzow ali domowników, poczem przeszukali 
skład i m ieszkania i zrabow ali około 550 złotych 
oraz kilka weksli. Pow iadom iona o napadzie po­
licja^ w  krótkim  czasie w ykry ła  rabusiów  i ich’ 
wspólników. W szyscy, w  liczbie 9. staw ali w ubie- 
gły piątek przed tutejszą izbą kam ą. W  przew adze 
przyznali się do winy. Sąd skazał za udział w  na­
padzie O skara N aw rata i Emila G rzegorczyka każ­
dego na trzy  lata więzienia, Józefa Sow ę na 2 X 
roku więzienia, dalej za pomoc w  napadzie i nie­
praw ne noszenie broni Roberta M andrysa i Erw ina 
Horzelę każdego na 1 rok więzienia, w  końcu za 
nieprawne noszenie broni Leopolfia Kurzeie i Je rze­
go Polesza każdego na 14 dni więzienia. Uwolnieni 
zostali od w iny i kary  pracow nik biurow y W alter 
Opaszewski i robotnik E ryk Baron. W szyscy  ' 
oskarżeni, z w yjątkiem  Opaszewskiego, k tóry  po­
chodzi z Dębu, zamieszkują w  Załężu.

Zawodzie pod Katowicami. ( Ś m i e r ć  g ó r n i k a . )  
W dniu 5 czerwca o godzinie 2-giej po południu uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi w kopalni 22-Ietni Jan 
Grochut. Nieszczęśliwy został przez spadający węgiel 
tak potłuczony, że śmierć nastąpiła na miejscu.

Bielszowice w  Katowickiem. ( F e s t y n  l e ś ­
n y )  urządzony z inicjatyw y K. P. H. w  Bielszowi- 
cach odbył się w niedzielę, dnia 3 czerw ca. P o ­
mimo opadów deszczow ych udział pozamiejscowych 
i m iejscow ych tow arzystw  i dzieci szkolnych był 
liczny. G ry i zabaw y podobały się publiczności, 
jak również w ystępy  o rk iestry  kopalnianej. P rzed  
zakończeniem zabaw y ogłoszono nagrody dla 
uczestników  festynu. Nagrody te  za przedłożeniem  
biletu w stępu z odnośnym numerem będą odebrane 
w zarządzie K. P . H. w  Bielszowicach (dyrekcja 
kopalni Bielszowice — sekretarjat) do dnia 16 bm. 
Jak zapowiedziano, zostanie jeszcze ogłoszone, 
komu przypadły dane nagrody. O b e c n y .

Z  S w ie to ch  łow ić  Vie ?o .
Król. Huta. ( U s i ł o w a n a  k r a d z i e ż  z w ł a m a ­

ni em. )  Dnia 6 czerwca b. r. wieczorem do kościoła 
św. Jadwigi wkradł się nieznany sprawca, celem doko­
nania kradzieży. Jak stwierdzono, sprawca zdjął skar­
bonkę, wiszącą przy drzwiach frontowych, powyciągał 
z niej listy, które się w niej znajdowały, a nie znalazł­
szy pieniędzy, listy podarł i porozrzucał po kościele. — 
W chwili manipulacji przy skarbonce weszły do kościo­
ła dwie służące w zamiarze uporządkowania ołtarza, 
które sprawcę spostrzegły i zamknęły drzwi, jednak 
sprawca zdołał zbiec przez okno, nie zabierając z sobą 
nic.



Łagiewniki w  Świętochło wiekiem. ( Z a g i n ą ł  b e z  
ś l a d u )  77-letni inwalid Ludwik Nieborowski, k tóry  w  
dniu 24 maja b. r. w yszedł z domu i dotychczas nie p o ­
wrócił.

Hajduki W ielk ie  w  Ś w ię to c h ło w ic k ie m .  ( E c h a  
z a t a r g u  n a  t l e  c z a s u  p r a c y  w  h u c i e . )  
J a k  już donosil iśm y , w  hucie  B is m a rk a  dn ia  6-go 
c z e r w c a  p o w s ta ł  z a ta r g  na  tle c z a su  p r a c y  m a s z y ­
n is tó w  p a ro w o z o w y c h ,  k tó r y  groz ił  e w e n tu a ln e m  
w s t r z y m a n ie m  h u ty .  C ho d z i ło  m ia n o w ic ie  o to, żc 
ty lk o  p e w n a  c z ę ść  m a s z y n i s tó w  p a r o w o z w y c h  
p r a c o w a ła  8 godzin  dziennie ,  n a to m ia s t  d n ió w k a  in ­
ny ch  t r w a ł a  10 godzin . Na m ie jsce  z a ta rg u  w y j e ­
ch a ł  n ie z w ło c z n ie  z a s tę p c a  k o m is a rz a  dem obiliza -  
cy jn eg o  in ż y n ie r  M askę , k tó r y  z a ż e g n a ł  z a ta r g  w  
te n  sposób, że  z a in te r e s o w a n i  z d e c y d o w a l i  s ię  p o d ­
jąć  p ra c ę  na d o ty c h c z a s o w y c h  w a ru n k a c h .  N a to ­
m ias t  s p r a w a  u re g u lo w a n ia  c z a su  p r a c y  dla  p e rso -  
nału. z a t ru d n io n e g o  n a  lo k o m o ty w a c h ,  b ędz ie  te ­
m a te m  ro k o w a ń  w  Z w ią z k u  p r a c o d a w c ó w ,  k tó re  
o d b ęd ą  się w  tv c h  dn iach .

?. Pszczyńskiego.
M ik ołów  W  P s z c z y ń s k ie m .  (VII. z j a z d  ś p i e ­

w a k ó w  o k r ę g u  m i k o ł o w s k i e g o )  o d b ę ­
dzie  się w  n iedzie lę , dn ia  17 c z e r w c a  1928 w  M ik o ­
łow ie .  Na in tenc ję  z jazd u  z o s tan ie  o d p ra w io n a  u ro ­
c z y s ta  su m a  o godz. 10 w  kośc ie le  p a ra f ia ln y m  w  
M iko łow ie , p o d c z a s  k tó re j  w s p ó ln e  c h ó ry  m ęsk ie  
pod  b a tu tą  k ie ro w n ik a  S tu s k a  o d ś p ie w a ją  pieśni r e ­
ligijne. P o  o tw a rc iu  z jazd u  o godz. 12 n a  r y n k u  n a ­
s tąp i  w y s t ę p  w s p ó ln y c h  c h ó ró w  m ie s z a n y c h  i m ę ­
sk ich  pod  b a tu t ą  d y r y g e n ta  ok r .  k ie r .  S tu sk a .  P o ­
p isy  k o n k u r s o w e  ro z p o c z n ą  się  o godzin ie  16 w  sali 
H ote lu  P o lsk ie g o .  W  pop isach  b ie rz e  u d z ia ł  8 c h ó ­
r ó w  m ie s z a n y c h  i 4 c h ó ry  m ęsk ie ,  p ró c z  teg o  ch ó ry  
m ęsk ie  o d śp ie w a ją  4 p ieśni p oza  k o n k u rse m . Z ro ­
zu m ia łe  z a in te r e s o w a n ie  m ię d z y  d r u ż y n ą  ś p ie w a c z ą  
budz i  pod z ia ł  p ieśn i k o n k u r s o w y c h  n a  t r z y  g rupy .  
C h ó r y  ok r .  m ik o ło w s k ie g o  ś p ie w a ją  w  grup ie  11. i 
III. W  g ru p ie  II. z c h ó ró w  m ie s z a n y c h  „ H a rm o n ia 1 
M ik o łó w  i „ S ło w ic z e k 11 K os tu ch n a ,  z c h ó ró w  m ę ­
sk ich  „ L u tn ia 11 M ik o łó w  i „ C h ó r  k o śc ie ln y 11 P o d le ­
sie. W  dniu z jazdu  p rz y b ę d ą  w ię c  k o ła  śp ie w a c z e  
o k rę g u  do  M ik o ło w a ,  a b y  z ło ż y ć  ho łd  p ieśn i polskiej 
i z d a ć  pub liczn ie  eg zam in  z ca ło ro c z n e j  p ra c y ,  a 
o b y w a te le  M ik o ło w a  i oko licy  l icznym  u d z ia łe m  w  
z jeźdz ie  o k a ż ą  ż y w e  z a n te r e s o w a n ie  się ru ch em  
ś p ie w a c z y m  i t e m s a m e m  w y n a g r o d z ą  k o ło m  ich 
m r ó w c z ą  p ra c ę  oko ło  k rz e w ie n ia  polskiej  k u l tu ry  
m u z y c z n e j  na  ru b ieżach  ś ląsk ich . B a r y t o n .

— ( J u b i l e u s z  T  o w.  ś p i e w  u „H a r m  o- 
n  j a “ .) W  dniu 2 m a ja  1928 m inę ło  20 lat od z e b r a ­
nia  z w o ła n e g o  p rz e z  p. J a n a  K w ia tk o w sk ie g o ,  
o b e c n e g o  w y d a w c y  „ G a z e ty  G d a ń sk ie j11, n a  k tó re n i  
za ło żo n o  k o ło  śp ie w a c z e  „ H a rm o n ia 11 w  M iko ło w ie .  
D la  u c z c z e n ia  tej t a k  m iłe j  ro c z n ic y  u r z ą d z a  „Ha r " 
m o n ia 11 u r o c z y s ty  o b c h ó d  ju b i le u sz o w y  w  dniach  
23 i 24 c z e r w c a  1928 r. w  M ik o łow ie .  N a  u r o c z y ­
s to ść  t ą  z a p ro sz o n o  w s z y s tk ie  k o la  ś p ie w a c z e  Ś lą ­
ska ,  i s z e r e g  z n ich n a d e s ła ło  już zg ło sz e n ie  p r z y ­
byc ia ,  w o b e c  c zeg o  jub ileusz  ten  z a p o w ia d a  się  jako 
w ie lk a  m an ife s ta c ja  dla p ieśni polskiej.  Nic u lega  
w ą tp l iw o śc i ,  że z m ie js c o w y c h  t o w a r z y s t w  nie  z a ­
b ra k n ie  ż ad n eg o ,  lecz  w s z y s tk i e  l icznie p r z y b ę d ą  
na  u r o c z y s to ś ć  i w  g o d n y  sposób  u c z c z ą  jubilata. 
Z okazji tej w y d a ło  t o w a r z y s t w o  „ J e d n o d n ió w k ę  , 
k tó ra  jes t  do  n a b y c ia  u p r e z e s a  t o w a r z y s t w a  p an a  
R y s z a r d a  B ą k a .  B a r y t o n .

—  ( R o z b u d o w a  m i a s t a . )  W  ro k u  u b ie g ­
ły m  w y b u d o w a n o  w  M ik o ło w ie  k i lk a  d o m k ó w  r o ­
b o tn ic z y c h ,  k tó re  już w  ro k u  b ie ż ą c y m  z o s ta ły  o d ­
d a n e  do u ż y tk u .  O b ecn ie  ro z p o c z ę to  b u d o w ę  d a l­
s z y c h  10 d o m k ó w  m ie s z k a ln y c h  p r z y  ul. P s z c z y ń ­
skiej D o m k i te  z o s ta n ą  w  n a jb l iż szy m  czas ie  u k o ń ­
czone . M a g is t r a t  p r z y s tą p i ł  do w y k o n a n ia  k a n a ­
lizacji i w o d o c ią g ó w  o ra z  w y b u d o w a n ia  n ow e]  k o ­
lonii m ieszka lne j .  F a b r y k a  m a s z y n  K o e tz  budu je  
p rz y  u l icy  F a b r y c z n e j  w ie lk i  b u d y n e k  m ieszk a ln y ,  
a u rz ę d n ic y  b u d u ją  d w a  w ie lk ie  d o m y  m ieszk a ln e  
w  oko licy  c m e n ta r z a  ż y d o w sk ie g o .  R o z w o j  M iko­
ło w a  p r z e d s t a w ia  się, jak  w id a ć ,  b a rd z o  pom yśln ie .

Murcki w  Pszczyńskiem . ( N a g ł a  ś m i e r ć . )  Gór- 
iłik Chwilewicz, zabierając się o godzinie 5-tej rano do 
pracy, padł m artw y , na porażenie mózgu. Zostawił żo­
nę i 10 dzieci niezaopatrzonych.

W isła W ielka w Pszczyńskiem . ( Z n a l e z i e n i e  
t r u p a . )  Dnia 5 czerw ca  rano znalazł Alojzy Janecki 
w potoku w  Wiśle Wielkiej trupa Jana  Kropki, w yrob-  

• nika dworskiego dworu Kobylarnia w  Wiśle Wielkiej. 
Kropka chorow ał od tygodnia i w nocy na 5 czerw ca  
b. r. około godz. 2-giej opuścił mieszkanie w  czasie a ta ­
ku febry  i już nie powrócił. Kropka pozostawił żonę.

Studzieniec w  Pszczyńskiem . ( P o ż a r . )  Dnia 6 
czerw ca o godz. 22.30 w ybuchł w stodole Jana M uszyń­
skiego pożar, k tóry  zniszczył budynek doszczętnie. Jak  
dochodzenia wykazują, pożar pow sta ł w skutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem.

Lędziny w Pszczyńskiem. ((P o ż a r.) Dnia 7-go 
czerw ca o godz. 10-tej minut 30 wybuchł w budynku 
mieszkalnym Jana Karkoszki pożar, k tóry  zniszczył do­
szczętnie dach oraz część domu i zapasy zboża, słomy

Giełda pieniężna i towarowa.
K atow ick ie  kursy  b an k ow e
w  dniu  9 c z erw ca  1928 r.

P ła c o n o :  z a  100 z ło ty c h  46.84 m a r e k  n iem ie ­
ck ic h :  za 100 m a r e k  n iem ieck ich  213.45 z ło ty c h ;  za  
d o la ra  a m e ry k a ń s k ie g o  8.91 z ło ty c h ;  za  100 f ra n ­
k ó w  s z w a jc a r s k ic h  172 z ło ty ch .

W aluty  zagran iczne na g ie łd zie  w a rsza w sk iej
w  dniu  8 c z e r w c a  1928 r.

P ł a c o n o :  za  d o la ra  a m e ry k a ń s k ie g o  8.88 z ło ­
ty ch ,  za  funt s z te r l in g ó w  ang ie lsk ich  43.41 zł, za  
100 f r a n k ó w  fran cu sk ich  34.99 w, za  100 szy l in g ó w  
a u s t r ja c k ic h  125.10 zł, za  100 k o ro n  czesk ich  26.35 
zł, za  100 f r a n k ó w  s z w a jc a r s k ic h  171.39 zł, za  100 
g u ld e n ó w  h o len d e rsk ich  358.90 zł.

* K atow ick ie  cen y  ziem iop łod ów  z dn ia  9-go 
c z e r w c a  1928 r. P ła c o n o  za  100 k i lo g ra m ó w  f ra n k o  
s ta c ja  w o je w ó d z k a  w  w a lu c ie  z lo to w e j :  P s z e n ic a  
52— 54. Ż y to  52— 54. O w ie s  47— 49. Ję c z m ie ń  51 
do 53. M akuch  ln iany  54— 56. O suc ie  p szen iczn e  
35— 36. O suc ie  rż a n e  35.50— 36.50. T e n d e n c ja  b e z  
zm iany .

W a rsza w sk a  giełda  zb o żo w a
w  dniu 8 c z e r w c a  1928 r.

Ż y to  53.00— 53.50. O su c ie  r ż a n e  34.50— 35.00. 
O suc ie  p sz e n ic z n e  29.50— 30.00. P s z e n ic a  59— 60. 
Ję c z m ie ń  b r o w a r o w y  52— 53. J ę c z m ie ń  n a  k a sz;s? 
48.50— 49.00. O w ie s  48— 50. M ąk a  p sz e n ic z n a  4,0 
A 90— 92. M ą k a  p sz e n ic z n a  4/0 82— 84. M ą k a  rż a n a  
65 p ro c e n t  71— 74. U sp o so b ien ie  spokojne .

P ozn ań sk a giełda  zb o żo w a
z dn ia  8 c z e r w c a  1928 r.

Ż y to  50.00— 51.50. P s z e n ic a  51.50— 53.50. J ę c z ­
m ień  47— 48. O w ie s  44—46. O suc ie  r ż a n e  34—i35. 
O suc ic  p szen iczn e  30.50— 31.50. M ąk a  rż a n a  70 
p ro c e n t  71.00. M ą k a  r ż a n a  65 p ro c e n t  7 3 .0 0 . MąKa 
p sz e n ic z n a  65 p ro c e n t  71— 75. Ł u b in  m o d ry  -- • 
Łubin  żó ł ty  23.50— 24.50. U sp o so b ien ie  spokojne .

o ra z  b ie l iznę i u b r a ń ,  znajdujących  się na strychu . S z k o -  
da w y n o s i  o k o ło  13.000 z ło ty c h .  Jak d o ch od zen ie  w y ­
kazuje, o g ień  p o w s ta ł  w sk u te k  w a d l iw e g o  kom ina.

G o c z a łk o w ic e  w  Pszczyńskiem. ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k . )  Dnia 7 czerw ca  o godz. 18-tej minut 
10 na szosie D z i e d z i c e — Goczałkowice tuż przed mo­
stem betonow ym  nad W isłą pewien motocyklista zde­
rzył się z samochodem ciężarow ym , w którym  znajdo­
wali się wycieczkowcy. Motocyklista poniósł  ̂ tak 
ciężkie obrażenia cielesne, że musiano go odstawić do 
szpitala w  Pszczynie.

P an iów k i w  P s z c z y ń s k ie m .  ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k  w  k o p a l n i . )  Z a t ru d n io n y  w  
s z y b a c h  „D ellb r l icka11 pod  Z a b rz e m  rę b a c z  Film 
B a r to s z e k  z P a n i ó w e k  do zn a ł  zg n iecen ia  p iec.

S zerok a  w  P s z c z y ń s k ie m .  ( O t r u c i e . )  Do 
leczn icy  w Ż o rach  o d w ie z io n o  w  ty c h  dn iach  pew  
ną  20-lc tn ią  d z ie w c z y n ę ,  z a t ru d n io n ą  w  tu te js z y m  
d w o rz e .  S tw ie rd z o n o ,  żc  d z i e w c z y n a  w  z a m ia rz e  
sa m o b ó jc z y m  n a p i ła  się k w a s u  so lnego . S ta n  jej 
jest  p o w a ż n y .  R z e k o m o  k ło p o ty  m iło sn e  b y ły  p o ­
w o d e m  ro z p a c z l iw e g o  k ro k u .

Z Tarnogórskiego.
Tarn. Góry. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  

P rz y  przetaczaniu w agonów  na tutejszym dworcu kole­
jow ym  dostał się pod koła kolejarz W aszek  z Piasecznej. 
Koła odcięły mu obie nogi powyżej kolan. W  pół go­
dziny po w ypadku nieszczęśliwy zmarł.

Repty Nowe w  Tarnogórskiem. ( P r z e n i e s i e ­
n i e  u r z ę d u  p o c z t o w e g o . )  W  dniu 4 lipca b. r. 
przeniesiona zostanie agencja pocztowo-telegraficzna z 
Rept S ta rych  do sąsiedniej miejscowości R epty  Nowe 
oraz  przeniesienie pośrednictwa telegraficznego z pu­
bliczną rozmownicą telefoniczną z Rept Nowych do 
Rept Starych.

Z całej Polski.

miejski w jechał na pociąg tow arow y. W sku tek  zderze­
nia brankarn  i jeden wagon to w aro w y  zostały  nieznacz­
nie uszkodzone. Trzech  podróżnych zostało lekko ran ­
nych.

Końskie. ( W i e l k i  p o ż a r . )  W  tutejszym po­
wiecie w e  wsi Majdów w ybuchł onegdajszej nocy ol­
brzymi pożar, którego pastw ą padło 150 zagród wiej­
skich. Wielka ilość inw entarza  spalona. Szkody obli­
czają na miljon złotych. W  płomieniach zginęło dwoje 
dzieci. S praw cą  pożaru był umysłowo chory, który 
silnie poparzony wybiegł z płonącego domu, rzucił się 
do studni i utonął.

S P O R T
K. S i Sparta —  W ielk ie  P iek ary

poszuku je  dla>fe\Vych t r z e c h  d ru ż y n  fo tb a lo w y c h  
p r z e c i wn i k ó w’ mi e j s cu  lub p o z a  m ie jscem  n a  
dz ień  17 c z e r w c a  1928 r. i 15 l ipca 1928 r. za  w y ­
n a g ro d z e n ie m .

Z g ło szen ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  pod a d r e s e m :  
W . W a n o t h ,  W ie lk ie  P ie k a r y ,  u lica  K la sz to rn a  3.

W arszawa. ( P l e b i s c y t  z a  p r o h i b i c j ą . )  Z 
inicjatywy rady miejskiej w  Pruszkow ie  zarządzono w 
mieście tym  plebiscyt w  sprawie w prow adzenia  prohi­
bicji na terenie P ruszkow a. Za w prow adzeniem  pro­
hibicji odpowiedziało się 1347 osób, przeciwko 752. Gło­
sowało tylko 25 proc. uprawnionych do głosowania.

Siedlce. ( Z a b i j a  u d e r z e n i e m  k a m i e n i a . )  
Niejaki W ołyniec mszcząc się na sw ym  ryw alu  za swe 
niepowodzenie w  miłości rzucił kamieniem na ryw ala  
P ię tkę  i położył go trupem.

W rześnia w  Wielkopolsce. ( Ś m i e r ć  p o d  d r z e ­
w c  m w  c z a s i e  b u r z y . )  W  dniach ub. maja ro­
botnice szosowe, Helena S tachowiakowa, lat 30 i W ła ­
dysław a P iotrow iczów na, lat 18, zatrudnione w Gora- 
zdowie pow. W rześnia , schroniły się, idąc polem pod­
czas  burzy, pod drzewo, w  które  uderzył grom. Obie 
niewiasty w skutek uderzenia gromu poniosły śmierć na 
miejscu.

Grodno. ( Z d e r z e n i e  s i ę  p o c i ą g ó w . )  One-
gdaj o godzinie 7.30 rano na stacji tutejszej pociąg pod­

Kom unikat Nr. 16
z p o s ie d z e n ia  w y d z ia łu  g ie r  i d y sc y p l in y  

z dn ia  5 c z e r w c a  1928 r.
O b e c n i :  pp. K ordula ,  L angfo r t ,  O końsk i ,  Szopa .
1. P o z b a w io n o  n a  z a sa d z ie  § 16 ust.  Śl. O. Z. 

P .  N. p. B e r n a r d a  G ru szk i  m a n d a tu  c z ło n k a  w y ­
działu  g ie r  i d y scy p l in y .

W  m ie jsce  te g o  z a k o o p to w a n o  n a  c z ło n k a  w y ­
dz ia łu  g ie r  i d y s c y p l in y  p. G r i i tz n e ra ,  in sp e k to ra  
m a g is t ra tu ,  z a m ie s z k a łe g o  w  K ró le w sk ie j  Hucie .

2. Na sk u te k  w y ja śn ie n ia  p rz e z  z a in te r e s o w a n y  
k lub s p r a w y ,  w y k lu c z o n e g o  p rz e z  sęd z ieg o  g r a c z a  
p rz y  z a w o d a c h  o m is t r z o s tw o  k la s y  A. K. S . O rz e ł
—  Żjcdn. P rz y j .  S p o r tu  z dn ia  13 m a ja  1928 r. znosi 
się  z a w ie sz e n ie  w  c z y n n o śc ia c h  g ra c z a  K lim ka S t e ­
fana  z K. S. „ O r z e ł11 W e łn o w ie c  z a rz ą d z o n e  u c h w a ­
łą  w y d z ia łu  g ie r  i d y s c y p l in y  z d n ia  31 m a ja  b r .  —
k o m u n ik a t  Nr. 15 p. 5.

3. Z ezw o lo n o  K. S. „ W a lk a 11 w  M a k o s z o w a c h  
na u rz ą d z e n ie  w  dniu 24 c z e r w c a  b r .  f e s ty n u  s p o r ­
to w eg o ,  p o łą c z o n e g o  z ro c z n ic ą  klubu, u rz ą d z e n ie m  
z a w o d ó w  w  p iłkę  n o ż n ą  i k o s z y k ó w k ę  i w y s tę p a m i  
le k k o a t le ty c z n e m u

4. Z a tw ie rd z o n o  reg u lam in  r o z g r y w e k  o p u n a r  
dla  K. S. „ N a p rz ó d 11 R y d u ł to w y  z p o p r a w k ą  § 2. ze 
r o z g r y w k a m i  k ie ru je  Z a rz ą d  P o d o k r ę g u  R y n i u ' 
Sl. O. Z. P .  N„ a  s k re ś la  się  tern s a m e m  s ł o w a

Z a rz ą d  K. S. N a p rzó d  23 R y d u ł t o w y 11.
5. U k a ra n o  n a s tę p u ją c y c h  g r a c z y  za  ró ż n e  p r z e ­

s t ę p s tw a  z z a w o d ó w  o m is t rz o s tw o  z dn ia  20 m aja
b ie ż ą c e g o  r o k u :  . ,

a) S zo lz  J e r z y  z K. S . 06 M y s ło w ic e  z a  b r u ta l ­
n a  g re  —  2 -m ie s ię c z n ą  d y sk w a l i f ik a c ją ;

b) K łosa  A lojzy  z K. S . „ D ia n a 11 z a  b r u ta ln ą  gr?
—  2 m ies iące  d y sk w a lif ik ac j i :

c) M ucha  Ja n  z K o le jo w eg o  K. S. K a to w ic e  za 
b ru ta ln a  g rę  —  2 m ies iące  d y sk w a l i f ik a c j i :  .

d) G ro s sm a n n  W a l t e r  z K. S. „06 K a to w ic e  za  
b ru ta ln a  g rę  —  2 m ieniące  d y sk w a l i f ik a c j i :

c) K a ź m ie rc z a k  F e l ik s  z K o le jo w e g o  K. S. K a­
to w ic e  za  b ru ta ln ą  g rę  —  2 m ie s ią c e  d y s k w a l i t ik a c j i ,

f )K ry b u ś  J e r z y  z K. S. D ąb  za  b ru ta ln ą  g rę
2 m ie s ią c e  d y sk w a l i f ik a c j i ;

g) R igol L e o n  z K. S. D ą b  za  o b ra z ę  sędz iego
4 ty g o d n ie  d y sk w a l i f ik a c j i ;  . ,

h) K a m le r  R einho ld  z Zjedn. P rz y j .  S p o r tu  za 
o b ra z ę  sęd z ieg o  —  4 ty g o d n ie  d y sk w a l i f ik a c j i ,

i) K ucia  Józef  z Zjedn. P rz y j .  S p o r tu  za  o b razę  
sęd z ieg o  —  4 ty g o d n ie  d yskw alif ikac ji .

Za W y d zia ł G ier i D y scy p lin y :
( _ )  C y g a n e k ,  sek r .  (— ) K o r d u l a .  przcv> •

Odpowiedzi redakcji.
Fr. La. Ruda. Jeżeli kom orne w roku 1924 w y n o siło  7 

mk., n a leży  obecnie płacić 8,61 z ło tych  i to od 1-go kw ietnia  
1928 r. Do tego  dochodzi opłata za w od ę i św ia tło  w  w y so ­
kości udziału, przypadającego na m ieszkanie. G ospodarz musi 
na żądanie podać podstaw ę tego obliczenia.

J. G. Rybnik. 10 000 mkp. równają się 22,22 złotych, 
15 000 mkp. równają się  33,33 z ło tych , 25 00 mkp. =  55,55 
z łotych . Ile z tych  pieniędzy P an otrzym a, nie m ożna podać, 
gd y ż  jest to zależne od majątku danej kasy .

Fr. K. W . P iekary . 800 mkn. z roku 1905 równają sic 
987,65 z ło tych , 1500 mkn. z roku 1919 —  357,14 z ło tych , 1700 
mkn. z roku 1920 =  154,54 z ło tych , 54 000 mkp. =  120 z ło ­
tych . Z w rot w k ładek  o szczęd n o śc io w y ch  za leżn y  . jest od 
majątku kasy .

B. B rzeziny . Bank L udow y w B ytom iu  istnieje. 6000 
mkp. równają się  13,33 z ło tych .

R. M. K ończyce. 3000 mkn. z czerw ca  1918 równają sie  
2500 z ło ty ch , 4000 mkn. z lipca 1920 =  363,36 z ło tych , 7000 
mkn. w  grudniu 1923 r. nie przedstaw iają  żadnej w artości- 
Z p o ży czek  z w y k ły ch  należy  zw rócić  10 procent, z pożyczek  
h ipotecznych  15 procent przew rachow anej sum y. Pan ma 
praw o do żądania nadpłaty.



Nowa Encyklika papieska.
Dnia 11 maja r. b., kiedy kardynałowie zebrali się 

u Ojca św ., aby mu z okazji imienin złożyć życzenia, 
wręczono im tekst nowej encykliki papieskiej, zaczy­
nającej się od słów  „Miserentissmus Redemptor" —  
,.Najmiłosierniejszy Zbawiciel". Cóż stanowi treść no­
wej Encykliki i na czem  polega jej najważniejsze zna­
czenie?

Ojciec św . zwraca się nie do „niewiernych", ale 
do „wiernych", to znaczy nie do dusz oziębłych i 
wątpiących, ale do wierzących i g5 rąc(>~Chrystusa mi­
łujących. I tym właśnie duszom goifeSVm, żyjącym  
z wiary, przypomina obowiązek m odlitwy za braci 
oziębłych i po bezdrożach się tułających. Przewodnią 
m yślą Encykliki są słow a św . Paw ła; 1 „Gdzie obfito­
w ało przestępstwo, łaska więcej obfitowała" (List do 
Rzymian 5—20). Dzisiaj „obfituje przestępstwo." En­
cyklika w ylicza różne objawy tych przestępstw w  ży ­
ciu jednostek, rodzin i narodów. Ale lekarstwem na te 
przestępstwa i drogą do ich usunięcia to nie narzeka­
nie na „złe czasy", ale modlitwa o zmiłowanie Boże

i wynagradzanie Sercu Jezusowemu za w iny braci, aby 
przez to wynagradzanie uzyskać właśnie „lepsze 
czasy."

Znaczenie Encykliki „Miserentissmus Redemptor" 
jest dla w spółczesnych „narzekających" katolików nie­
słychanie doniosłe. Przypomina ona bowiem dwie 
podstawowe prawdy religji katolickiej;

1. że kto chce drugiego poprawić, musi ponieść 
ofiarę ze siebie samego, musi spełniać za siebie i za 
drugiego to w łaśnie, czego drugi nie spełnia. —

2. że do poprawy „dzisiejszych czasów", różnych 
„masonów" i „niedowiarków" nie w ystarczy tylko 
„prasa katolicka" i „stowarzyszenie katolickie", albo 
jakieś „arcykatolickie" stronnictwo polityczne, ale 
trzeba do tego Miłosierdzia i Łaski Bożej. O te zaś 
wartości trzeba prosić, czyli modlić się. Kto inaczej 
sądzi, ten ’jest pelagjanistą, a w ięc heretykiem, jakich 
już w  IV. wieku po Chr. pełno było, a którzy przez 
Kościół katolicki zostali dawno i kilkakrotnie potę­
pieni.

Encyklika Ojca św. Miserentissimus Redemptor 
o wspólnem zadośćuczynieniu

Najświętszemu Eercu Jezusowemu.
C zcigodni B racia! P ozd ro w ien ie  W am  i b ło ­

g o s ła w ie ń stw o  A postolsk ie!

Chrystus po w sze czasy z Kościołem.
N asz N ajm iłosiern iejszy  O dkupiciel, d ok on aw ­

s z y  na d rzew ie  k rzyża  zb aw ien ia  rodzaju ludzkie­
go, zanim  z tego  św ia ta  w stą p ił do Ojca S w e g o , 
ch cąc p o c ie szy ć  S w o ich  A p osto łów  i uczni, p o w ie ­
d ział: „Oto jestem  z W am i po w sz y s tk ie  dni aż do 
sk oń czen ia  św iata"  (M at. 28. 20). S ło w a  to za­
p raw d ę przeradosne, pełne skutecznej nadziei i 
uspokojenia. S ło w a  te. C zcigodni Bracia, _ sam e  
p rzez  się  Nam się  nasuw ają, ilekroć z tego  m iejsca, 
jakby z w ie ż y  w y n iosłe j, spoglądam y na ca łe  spo­
łe c z e ń stw o  ludzkie, uginające się  pod takim  ogro­
m em  zła  i n ieszczęść , i patrzym y na sam  K ościół, 
narażony nieustannie na ataki i zasadzki. A lbow iem  
obietn ica  B osk a teg o  rodzaju, tak, jak zrazu pod­
n iosła  upadłych na duchu A p osto łów  i d źw ig n ię­
ty ch  zach ęc iła  i zagrzała  do siania po ca łym  ś w ię ­
cie  ziarna nauki ew an geliczn ej, tak i potem  w iodła  
K ościół ku z w y c ię s tw u  nad bram am i piekła. N igdy  
za iste  P an  N asz, Jezus C hrystus, nie opuścił K o­
śc io ła  S w e g o , a  z  tern sk u teczn iejszą  pom ocą i 
obrona p osp iesza ł, im w ię k sz e  n ieb ezp iecze ’ '.twa i 
z łe  p rzygod y  K ościo łow i zagraża ły , dając mu m ia­
n o w ic ie  d osta teczn e  środki obronne, p rzy sto so w a ­
n e do czasu  i okoliczności w  m yśl tej B ożej M ądro­
śc i, która „sięgając od końca do końca potężnie, 
w sz y stk ie m  ła sk a w ie  rządzi" (Sap. 8. 1). Ale n a­
w e t  w  ostatnich  czasach  „ręka P ana nie poskąpiła"  
(Is. 9, 1), zw ła sz c z a , gd y  w krad ła  się  i dość szeroko  
rozp rzestrzen iła  się  błędna nauka, z pow odu któ­
rej zachodziła  obaw a, że  ludziom  w y sch n ą ć  m ogą  
źródła  żvcia  chrześcijańsk iego , skoro w y zb y li się  
m iłości B oga  i obcow ania  z Nim. C hciałbym  z W a ­
mi, C zcigodni B racia, p om ów ić n ieco  o tern. nad 
czem  się  żalił N ajsłod szy  Jezus, gdy raczy ł objaw ić  
się  Marji M ałgorzacie A lacoquc. nadto o tern. czeg o  
—  jak p o w ied z ia ł —  sp od ziew a  się  i pragnie od lu­
dzi, dla ich w ła sn eg o  dobra, a o czem  jedni m oże  
je szcze  nie w ied zą , a o co  inni m oże się nie tro­
szczą , m ian ow ice  o obow iązku  godnego, co  się  zo ­
w ie , zad ośću czyn ien ia , jakie m am y w zg lęd em  Naj­
św ię tsz e g o  S erca  Jezusa, w tym  celu, by każdy z 
W a s dokładnie p ou czy ł sw e  ow ieczk i o tern, co  
W am  p ow iem y , i zach ęcił je do p rzestrzegan ia  tego.

Cześć Serca Jezusowego puklerzem.
Z pośród w ielu  innych d o w od ów  bezbrzeżnej 

dobroci N aszego  O dkupiciela nąjpotężniej^ jaśnieje 
ten. że  w m iarę w y g a sa n ia  m iłości w śród  w ie r ­
nych  C h rystu sow i w y n iesion o  sam a m iłość B oga  
na w y ż y n ę  specjalnego kultu, a skarby tej dobroci 
na o śc ież  o tw arto  dzięki tej form ie czci. którą sie  
okazuje N ajśw iętszem u  S ercu  Jezusa, „w  którem  
się  m ieszczą  w sz y s tk ie  skarby m ądrości i w ied zy ' 
(Col. 2, 3). A lbow iem , jak n iegd yś rodow i ludzk ie­
mu, w y ch od zącem u  z arki N oego, Pan B óg  raczy ł 
na znak przym ierza  przyjaźni rozjaśnić „ tęczę, uka­
zującą się  nad chmurami" (Gen. 2. 14), tak i w  naj­
b u rz liw szych  ch w ilach  ostatnich cza só w , k iedy roz­
sza la ła  się  jedna z najsroższych  ze  w szy stk ich  hc- 
rezyj, jansenizm , god ząca  w  m iłość  i c z e ść  B oga, 
k tóry  p rzed sta w ia ł B oga  nie jako O jca godnego m i­
łośc i, a le  jako srog iego  i n ieu b łagan ego  S ęd z ieg o  
N a jła sk a w szy  Jezus ukazał ludom S w e  N ajśw iętsze  
S erce  jako znak pokoju i m iłości, zw iastu jący  pe­
w n e  z w y c ię s tw o  w  w a lce . D latego  to N asz P o ­
przednik’ w  urzędzie , Leon XIII, podziw iając te 
w ie lk ie  d obrodziejstw a, p łyn ące  z e  czc i N a jśw ięP  
szeg o  S erca  Jezusa, nie zaw ahał sie  w y p o w ied z ieć  
w  E n cyk lice  „Annum Sacrum ": „G dy K ościół w
p ie r w sz y c h  latach sw e g o  pow stan ia  uginął się  pod 
farzm em  caryzm u, krzyż, k tóry u kazał s ię  w  ̂ po­
w ietrzu  m łodem u cesa rzo w i, b y ł zap ow ied zią  1

p rzyczyn ą  zarazem  pełnego  z w y c ię s tw a , które  
w n et nastąpiło .

I o to  dzisiaj ukazuje się  oczom  naszym  inny, 
jak najlepiej w ró żą cy  i n a jśw iętszy  znak: m iano­
w ic ie  N ajśw iętsze  S erce  Jezusa, widniejące^ nod 
znakiem  k rzyża  i jaśniejące najw spanialszą  jasno­
ścią  w śród  płom ieni. W  Niem  pokładać n ależy  
w sze lk ą  nadzieję, w  Niem n ależy  szukać i od N iego  
o czek iw a ć  zbaw ienia  ludzi".

I to całk iem  słuszn ie, C zcigodni B racia, bo 
c zy ż  w  tern, jak najlepiej w różącym  znaku i w  tej, 
z n iego w y p ły w a ją ce j form ie czci nie jest zaw arta  
istota całej religji i o ty le  doskonalsza  norm a ż y ­
cia, ile że  tern prędzej doprow adza ona dusze do 
tern g łęb szeg o  poznania C hrystusa P an a  i o w ie le  
skuteczniej sk łania je do tern g łęb szeg o  ukochania  
G o i naślad ow an ia?  N ic w ię c  d ziw n ego  w  tein, 
że poprzednicy Nasi nie ustaw ali w  obronie tej naj­
d oskonalszej form y nab ożeń stw a  przed aktami 
oszczerców ’, w w y sła w ia n iu  n ajżyw szem  i najgo- 
rętszem  jej rozpow szechn ian iu  w  m iarę, jak tego  
c z a sy  i okoliczności w y m a g a ły . Za przyczyn ien iem  
się i w o la  B oga sta ło  się. że z dnia na dzień coraz  
bardziej w zra sta ła  w śród  w iern ych  chęć u czcze ­
nia N a jśw iętszeg o  S erca  J ezu sow ego , stąd to tu i 
tam p o w ita ły  o w e  sodalicje ku szerzeniu  czci B o ­
sk iego  Serca , stąd to ów  zw y cza j przyjm ow ania  
Komunji św . w ed le  życzen ia  Jezusa C hrystusa w  
p ierw szy  piątek każdego m iesiąca, który i dzisiaj 
jeszcze  się  utrzym ał.

Oddanie się  Boskiemu Sercu Jezusowemu.
Z pośród w sz y stk ic h  innych praktyk, k tóre do­

ty czą  specjalnie czci N ajśw . S erca , w yb ija  się i 
w yn iesion a  musi b yć  praktyka nabożna, m ocą k tó­
rej ofiarujem y B oskiem u Sercu  Jezusa nas sam ych  
i w szy stk o , co  jest nasze, a cośm y  dzięki dobroci 
W oli przedw iecznej otrzym ali. G dy N asz Z baw i­
ciel, pow odując się  nic ty le  praw em  sw ojem  ile 
b ezb rzeżn ą  m iłością  ku nam, p ou czy ł najniew inniej- 
szą  S erca  S w e g o  u czen n icę, M ałgorzatę Marję, jak 
bardzo pragnie, b y  ludzie oddaw ali Mu w  ten  sp o­
sób sw a  cześć , ona p ierw sza  ze w szy stk ich  w raz z 
sw y m  ojcem  duchow nvm  Klaudjuszem  de la C o- 
lom biere spełn iła  ten ob o w ią zek : p osz ły  za jej
przykładem  z b iegiem  czasu  jednostki, potem  ro­
dziny ca łe  i zrzeszen ia , w  końcu n aw et urzędy, 
gm iny, państw a. K iedy jednak w  ubieg łym  stu le­
ciu i n aw et w  naszych  czasach  intrygi b ezb ożn i­
k ów  d op row ad ziły  do tego , że  nie uznano nanow a- 
nia C hrystusa P ana i o tw a rc ie  w y p o w ied z ia n o  w o j­
nę K ościo łow i, uchw alając u sta w y  i rozporządzenia, 
p rzeczące  praw u boskiem u i przyrodzonem u,^ po­
suw ając się  aż do z w o ły w a n ia  zebrań pa których  
w ołan o: „Nie chcem y, b y  T en nad nami panow ały  
(Luc. 19, 14), w ted y  z teg o  p o św ięcen ia  od ezw ai 
się  g łos, jakby jeden w szy stk ich , i jak najbardziej 
s ta n o w czo  za p ro testo w a ł w  im ieniu w ierzących  w  
N ajśw iętsze  S erce , b y  w y w a lc z y ć  Jego ch w a łę  i 
u trw alić Jego prawo". Chrystus^ musi królow ać  
(1 or. 15, 25) „P rzyjdź K rólestw o  T w oje". I tak się 
sz c z ę ś liw ie  z ło ży ło , że  na początku  tego  w ieku  
N asz poprzednik, śp. Leon XIII. ku radości ca łego  
św ia ta  ofiarow ał tem uż N ajśw iętszem u Sercu  ca ­
ły  rodzaj ludzki, podobnie, jak to u czyn ił C hrystus, 
w  którym  w szy stk o  m oże się odrodzić (Eph. 1, 10) 
i który jest P anem  rodzaju ludzkiego.

Święto Chrystusa-Króla.
P o  tym , za iste  tak sz c z ę ś liw y m  i tak radosnym  

początku, jak to w yk aza liśm y  w  N aszej E ncyklice  
„O uas primas". przychylając się do liczn ych  ży czeń  
i próśb bardzo w ielu  B isk u p ów  i w iern y ch . M yś­
m y  sam i, za łaską  B oga, uzupełnili i zak oń czyli to  
d zieło , k iedy pod koniec Roku Ś w ię te g o  u stan ow i­
liśm y św ię to  „C hrystusa Króla w szy stk ich " , k tóre  
ma b yć u ro czy śc ie  obchodzone w  ca łym  św ie c ie  
chrześcijańskim . Aktem  tym  n iety lko  w  św ie tle  p o ­
sta w iliśm y  ca łe  K rólestw o  C hrystusa Króla, które

obejm uje w szy stk o , p ań stw o, rodzinę, jednostkę, 
lecz  daliśm y rów n ież  przedsm ak tego  nad w y ra z  
radosnego dnia, w  którym  ca ły  św iat z w łasn ej 
w o li chętn ie się  podda najsłodszem u panow aniu  
C hrystusa Króla. R ów n ocześn ie  zarządziliśm y tak­
że, by k ażd ego  roku z okazji tego  św ię ta  w z n a w ia ­
no to ofiarow anie w  tym  celu, by z tern w ięk szą  
p ew n ością  i obfitością  zb ierać o w o c e  tej ofiary i by 
zjed n oczyć w sz y stk ie  narody m iłośc ią  ch rześcijań­
ską i w ęz łam i pokoju w  sercu  Króla królów  i Pana  
nad panam i.

Konieczność zadośćuczynienia.
Do tych  w szy stk ich  h o łd ów , w  szczegó ln ośc i 

zaś do tego  p ośw ięcen ia , niejako przypieczętow  a­
nego tak W a t e m  w o w o ce  św iętem  _ C hrystusa  
Króla, na leży  d o łą czy ć  inny hołd, o którym . 
godni B racia , pragnę z W am i n ieco obszerniej tutaj 
p om ów ić: n ależy  d o łą czy ć  ob ow iązek  godnego za ­
dośćuczyn ien ia , jak pow iadam y, w zg lęd n ie  napra 
w y , jak inni m ów ią , w zg lęd em  N a jśw iętszeg o  b er  ca 
Jezusa. G dyż, o ile p ierw szy m  i zasadn iczym  celem  
ofiarow ania się  jest. by stw orzenie^ m iłością  
w zajem niło  się S tw ó rcy  za Jego m iłosc, o ty le  sam o  
przez się  w y n ik a  pow tóre, że  zm yte  m uszą > -  
ubliżenia, tej odw ieczn ej M iłości... w yrząd zon e, 
ile uchybiono Jej w sk u tek  zapom nienia, lujb - 
ubliżono Jej: oto, co n a zy w a m y  ogolm e m ianem
obow iązku zad ośću czyn ien ia . . . ,

Jeśli w r ęcz  te sam e w zg lęd y  skłaniają ” as a 
w yp ełn ien ia  jednego i drugiego obow iązku, to je - 
nak do obow iązku zad ośću czyn ien ia  1 
zn iew ala  nas p otężn iejszy  w zg ląd  sp raw ied liw ości 
i m iłości, by odpokutow ać obrazę, w yrząd zon a  na 
szem i przew in ien iam i i pokutą p rzy w ró cić  u. • - 
ny porządek: w zg ląd  m iłości, by w sp ó łczu ć  z  C hry­
stusem  cierp iącym  i „niepraw osciarm  zram o y  
i by Mu okazać n ieco p ocieszen ia  w  m iarę .na^ |  
nieudolności. A lbow iem , p on iew aż w s z v s e v  jestes-  
m v grzeszn ikam i, obciążonym i w ielu  Pyz e ^ n ie" * 
mi, czc ić  p ow inn iśm y n aszego  B oga  m etylko tern, 
że w y s ła w ia m y  Jego N a jw y ższy  M ajestat w  . 
sób p rzykazany, czy  też  tern. ze  uznajem y 
dlitw ie Jego n ajw yższe„p an ow an ie . czv  tez w resz  
cie tern, że w y sła w ia m y  jego b ezgran iczną szczo  
drob liw ość w yrażan iem  n a s z e j  w d z ię c z n o śc i, lecz
m usim y nadto zad ośću czyn ię  B ogu 2
..nasze rozliczne grzech y , przew in ien ia  , zam edba  
nia". D o ofiary w ięc , którą sie B ogu ^ d a je m y  1 

przez którą uchodzim y za p ośw ięcon ych  
św ia tło śc ią  i sta ło śc ią , k tóre, jak poucza  
Anielski (II, 11- 9- 81 a- 8 c ’̂ tkwia w  ofierze, d 
łą czy ć  n a leży  jeszcze  ekspijację, k to ra zm a zu je  
k ow ic ie  grzech y , by zapraw dę Ś w ię ta  N a iw y ższ  
S p ra w ied liw o ść  nie odrzuciła nas n iegodnych  1 De z 
w styd n vch  i nie w zgard ziła  n aszą ofiarą b ez  p iz . ■ 
rżenia się  jej, lecz  w d zięczn ie  ją przyjęła.
Obowiązek zadość uczynienia dla całego rodzaju 

ludzkiego.
Ten ob ow iązek  ekspijacji d o ty czy  ca łeg o  ro­

dzaju ludzkiego, p on iew aż, jak w iara  ch rześcijań ­
ska poucza  po ubolew ania  godnym  upadku Adam a, 
rodzaj ludzki, d otkn ięty  d zied ziczn ą  zm azą, u lega ­
jący nam iętnościom  i nędznie zn iep raw ion y, sk aza ­
ny b y ł na w ieczn ą  zag ład ę. N iek tórzy  zarozum ia i 
m ęd rcy  n a szeg o  w ieku , idąc za d aw nym  b łędem  
P elagju sza . p rzeczą  tem u i w y sła w ia ją  jakąś w ro ­
dzoną naturze ludzkiej cnotę, która w ła sn ą  siłą  
w zn o si się  na w y ż y n y . A postoł odrzuca tę fa łs z y ­
w ą  naukę zarozu m ia łości ludzkiej, pouczając nas, 
że  „z natury jesteśm y  synam i gniew u" (Eph. 2, 3).
1 r z e c z y w iśc ie  już od początku  ludzie, jakby uzna­
w ali ob ow iązek  tej w spólnej ekspijacji i składając  
B ogu hołd  n a w et publiczny, w ied zen i jakim ś zm y s­
łem  p rzyrod zon ym , poczęli tę ekspijację w  czyn  
w p row ad zać.

W czci dla Serca Jezusowego tkwi istota 
zadośćuczynienia.

I r z e c zy w iśc ie  duch ekspijacji w zg lęd n ie  za ­
d ośću czyn ien ia  od gryw a  g łów n ą  rolę w  czci Naj­
ś w ię tsz e g o  S erca  J ezu so w eg o  i nic tak m e odpo­
w iad a  pochodzen ia  istocie , sk u teczn ośc i i prakty­
kom , w ła śc iw y m  tej form ie n ab ożeń stw a , jak jo  po­
tw ierdzają  dzieje i zw y cza je , a nie mniej św ię ta  
liturgja i akta N a jw y ższy ch  A rcyp asterzy . Albo­
w iem , gd y  się^ C hrystus ob jaw ił M ałgorzacie Marji 
i ukazał jej sw ą  b ezgran iczną m iło ść  ró w n o cześn ie  
z bólem  w  takich to  s ło w a ch , które oby w ieczn ie  
p ozosta ły  w duszach w iern y ch  i n igdy nic p o sz ły  
w  zapom nienie, żalił s ię  z pow odu tak w ie lu  i tak  
w ielk ich  obelg, zadanych  Mu p rzez  n iew d zięczn y ch  
ludzi. „P atrz —  oto serce , —  p ow ied zia ł, —  które  
tak w ie lc e  u m iłow ało  ludzi i tak hojnie ob syp ało  ich 
darami w szelk iem i, a które w  zam ian za sw a  b ez-  
graniczną m iłość  d oczek a ło  się  nie ty le  w d z ię c z ­
ności, ile zapom nienia i ob elg  i to niejednokrotnie ze  
strony tych, k tórzy  m ocą sw e g o  urzędu byliby  ob o­
w iązani do szczegó ln iejszej m iłości" . D la  zm azania  
tych  w in  w śród  w ielu  innych środków  w sk a za ł 
jako jeden, Jemu szczegó ln ie  m iły , ten: b y  ludzie 
w  zam iarze ekspijacji zbliżali się  do ołtarza^ przyj­
m ow ali t. zw . „Komunję zadośćuczynien ia"  i by  
przez ca łą  godzinę odm aw iali suplikacjc i  m od litw y



zadośćuczynienia — co jak najsłuszniej nazwano 
„Świętą Godziną". Te nabożeństwa Kościół nie­
tylko pochwalił, lecz połączył je ze szczodrym od­
pustem.
Nasze zadośćuczynienie pociecha dla cierpiącego 

Chrystusa.
Lecz jakżesz tego rodzaju nabożne ćwiczenia 

zadośćuczynienia mogą pocieszyć Chrystusa, który 
szczęśliw ie w  Niebiesiech króluje? Na to odpowia­
dam y — „daj mi miłującego, a on zrozum ie co mó­
w ię" — przytaczając słow a św. Augustyna (in 
Joannis Evangelium tract. XXIV, 4), które do tego 
jak najlepiej się stosują. Ktokolwiek bowiem Boga 
praw dziw ie miłuje, ten patrząc w przeszłość, w i­
dzi i wyczuwa, jak Chrystus za człow ieka cierpi, 
znosi ból i najsroższe katusze, „dla nas ludzi i dla 
naszego zbawienia" praw ie, że zmiażdżony zostaje 
smutkiem, obaw ą i poniżeniem i w reszcie „starty  z 
powodu zbrodni naszych" (Is. 53, 5), zbawia nas 
przez sw ą mękę. A te  w szystkie rozm yślania na­
bożnych dusz na tern głębszej powinny opierać się 
praw dzie, ile że grzechy i nieprawości, popełnione 
przez ludzi każdego czasu, były  powodem, że Syn 
Boga w ydany został śmierci i ponieważ one i te ­
raz  także stałyby się przez się powodem śmierci 
Chrystusa, połączonej z tym  samym bólem i z tą- 
sam ą męką, ponieważ każdy z tych  grzechów nie­
jako w znaw ia mękę P ana: „Na nowo krzyżują Sy­
na Boga i na pośmiewisko Go m ają" (Hebr. 6, 6). 
Jeśli jednak z powodu naszych grzechów, chociaż 
one należały do przyszłości, a jednak były  także 
przewidziane, smutna była dusza C hrystusa aż do 
śmierci, to bez w ątpienia nie mniejszej On doznał 
pociechy, przew idując już w tedy i nasze zadość­
uczynienie, jak w ów czas, gdy „ukazał się Mu anioł 
z nieba" (Luc. 22, 43), by pocieszyć Serce Jego, 
umęczone odrazą i obawą. Dlatego też możemy i 
powinniśm y to Najświętsze Serce, które nie­
wdzięczni ludzie bez ustanku grzechami ranią, i 
teraz  pocieszyć w  ten cudowny, lecz praw dziw y 
sposób, tern bardziej, że — jak w  św. liturgji czy­
tam y — przez usta Psalm isty sam Chrystus się 
żali, iż Go przyjaciele Jego opuszczają: „Serce mo­
je pełne jest urągania i nędzy: czekałem, by ktoś 
współczuł, a nie znalazł się żaden, by ktoś pocie­
szył, a nie znalazłem żadnego" (Ps. 68, 21).

Dalsze cierpienia Chrystusa wynagradzające 
w Kościele.

Nadto męka zadośćuczynienia C hrystusa w zna­
w ia się i poniekąd trw a  nadal w Jego mistycznem 
ciele, którem  jest Kościół. Gdyż, by znowu użyć 
słów św. Augustyna (In Ps. 86) „C hrystus przecier­
piał to, co miał przecierpieć: miara Jego cierpień 
jest pełna. W ypełniły się cierpienia, ale w  Głowie; 
pozostały jeszcze cierpienia Jezusa w  ciele". To 
też Pan Jezus sam raczył oświadczyć, gdy, m ówiąc 
do Szaw ła, „pałającego w ciąż nienawiścią, łakną­
cego krw i uczni Jego" (Act. Ap. 9, 1), powiedział." 
Ja jestem Jezus, którego prześladujesz" (Act. 9, 5, 
jasno wskazując, że prześladow ania, przeznaczone 
przeciw  Kościołowi, zw racają się przeciw  samej 
Boskiej Głowie Kościoła i obrażają ją. Słusznie 
więc i zasłużenie pragnie Chrystus, wciąż w  swem 
m istycznem  ciele cierpiący, byśm y byli tow arzy ­
szami Jego ekspijacji i tego domaga się również 
sam a nasza wspólność z Nim, gdyż, skoro jesteśm y 
„ciałem C hrystusa i kością Jego kości" (1 Cor. 12, 
27), muszą w szystkie członki cierpieć to, co cierpi 
głow a (Cf. -Ps. 2. 2).

Nieodzowność zadośćuczynienia w naszych 
czasach.

Jak w ielka jednak jest konieczność tego rodza­
ju ekspijacji, czyli zadośćuczynienia, zw łaszcza w 
naszych czasach, nie ujdzie uw adze nikogo, kto — 
jak na początku powiedzieliśmy — okiem i duszą 
przejrzy ten świat, „pogłębiony w nieprawości" 
(1 Kor. 12, 27). Zewsząd bowiem dochodzą do nas 
jęki i wołania narodów, których książęta i kiero­
wnicy zapraw dę powstają i łączą się przeciw  Panu 
i przeciw  Jego Kościołowi (Ps. 2. 2). W idzim y jak 
w  tych krajach podeptano wszelkie praw o boskie 
o ludzie, jak św iątynie Pańskie burzą i niszczą, jak 
zakonników i Bogu na służbę oddane dziewice z ich 
klasztorów  w ypędzają, lżąc ich i srogo m orząc gło 
dem i więzieniem, jak szeregi chłopiąt i dziew cząt 
odryw ają od stada Kościoła ich Matki, zmuszając 
ich do w yparcia sie C hrystusa i do bluźnierstw  
najstraszniejszych zbrodni rozpasania, jak cały lud 
chrześcijański na srogie próby narażony i rozpro­
szony żyje pod ciągła groźbą albo w yrzeczenia się 
w iary , albo też okrutnej śmierci. W szystko to  jest 
zaiste tak  bolesne, że tego rodzaju w ydarzenia zda­
ją się już teraz  zapow iadać te  „początki bólów 
które wznieci „człowiek grzechu, w znoszący się 
ponad w szystko, co zw ie się Bogiem i otoczone jest 
czcią" (11 Thesall, 2, 4). Lecz jeszcze bardziej za­
smucającą rzeczą jest. Czcigodni Bracia, że naw et 
w śród  w iernych, krw ią Niewinnego B aranka w 
chrzcie św. obm ytych i łaska bogato wyposażo 
nych, znajduje się tylu ludzi wszelkich stanów , któ­
rzy w swej niebyw ałej nieznajomości rzeczy bo­
skich, zarażeni błędną nauką i zaplątani w  sieć 
grzechów, zdała od domu Oica wiodą żywot, k tóre­

go nie opromienia św iatło  praw dziw ej w iary, ani 
nie osładza nadzieja przyszłej szczęśliwości, ani też 
nasyca i rozgrzew a żar miłości, tak, że w ydaje się, 
iż zapraw dę pozostają oni w  ciemnościach i w cie­
niu śmierci. Nadto w zm aga się coraz bardziej w śród 
w iernych obojętność względem  dyscypliny kościel­
nej i daw nych urządzeń, na których w spiera się 
całe życie chrześcijańskie, k tóre stanow ią o życiu 
rodzinnem i k tóre chronią św iętości m ałżeństw a; 
w ręcz zaniedbane lub z niew ieściałością wypaczo­
ne jest w ychow anie m łodzieży; w  życiu i w  ubio­
rze, zw łaszcza niewieścim  w  sposób ubolewania 
godny zapomniano o w stydliwości chrześcijańskiej, 
coraz to silniej ujawnia się pożądliwość dóbr do­
czesnych, nieum iarkowanie w  poszukiwaniu w łas­
nych korzyści, bezwzględne ubieganie się o po­
klask ludu, poniżanie praw ow itej w ładzy, a w  koń­
cu nieposzanowanie słow a Bożego, przez co pod­
kopuje się sam ą wiarę lub naraża się ją na najw ięk­
sze niebezpieczeństwa.

Jakby szczytem  tych wszystkich^ nieprawości 
jest tchórzliw ość i ospałość tych, k tórzy  za p rzy­
kładem śpiących i kryjących się uczni — zachw ia­
ni w  w ierze nędznie opuszczają Chrystusa, gdy 
Go obejmują obaw y i otaczają satelici szatana jak 
również przew rotność tych, k tórzy na w zór z^r ^  
cy Judasza, bez zastanow ienia się i św iętokradzko 
zbliżają się do Stołu Pańskiego, lub też przechodzą 
do obozu nieprzyjaciół. Dlatego to mimo woli 
nasuw a się myśl. że nadeszły te  czasy, o których 
Nasz Pan przepow iedział: „ponieważ w ezbrała się 
niepraw ość — oziębła miłość wielu" (Math. 24, 12).

Różne formy zadośćuczynienia.
Jeśli w ierni w szystko  to nabożnie rozważą, 

w ów czas niechybnie, ożywieni miłością ku cier­
piącemu Chrystusow i, z tern w iększym  zapałem  za­
biorą się do odpokutowania swych własnych i cu­
dzych win, do przyw rócenia czci Chrystusow i i do 
pracy nad wiecznem  zbawieniem  dusz. I zapra­
w dę słow a Apostoła „gdzie grzech się wzmoże, 
tam łaska jeszcze obficiej się ukaże" (Rom. 5,20), 
godzi się w  pewnej mierze zastosow ać także i do 
naszych czasów. Albowiem w miarę jak w zrasta  
przew rotność ludzka, tak równocześnie cudownym 
sposobem przy pomocy Ducha Św iętego w zrasta 
również liczba w iernych, m ężczyzn i kobiet; którzy 
z tem  większym  zapałem  starają się zadośćuczynić 
Boskiemu Sercu za tyle krzyw d Mu zadanych i me 
w ahają się, poświęcić samych siebie w ofierze dla 
Chrystusa. Ktokolwiek bowiem to. cośmy dotąd 
powiedzieli, serdecznie w  duszy rozw aży i głęboko 
w  sercu swem  zapisze, to będzie musiał nietylko 
w zdrygnąć się przed wszelkim grzechem, jako naj- 
większem  złem i w ystrzegać się go, lecz także od­
dać się będzie musiał w  całości woli Bożej i dą­
żyć do zadość uczynienia naruszonej czci Boskiego 
Majestatu, czy to ciągłą modlitwą, czy to dobro­
wolnie podjętą pokutą, czy też cierpliwem znosze­
nie dolegliwości, które na niego spadną, czy w koń­
cu całem życiem przejętem  pragnieniem tej ekspi­
jacji.

W  tej myśli pow stały liczne stow arzyszenia 
mężczyzn i kobiet, które, ożywione wzniosła służ­
bą, w ytknęły  sobie jako cel niejako zastąpienia 
dniem i nocą Anioła, pocieszającego Jezusa w 
Ogrodzie Oliwnym ; stąd to pow stały b ractw a na­
bożne, przez Stolicę Apostolską zatw ierdzone i w  
odpusty wyposażone i przyjęły na sie ten sam obo­
wiązek ekspijacji, spełnianej przez odpowiednie na­
bożeństw a i napraw ianie się w cnocie: stąd to w 
końcu, nie m ówiąc o innych rzeczach, w prow adzo­
no dla zadośćuczynienia obrażonej czci Boga ćwi­
czenia religijne i nabożeństw a w ynagradzające, 
zwane „protestationes", przejęte nietylko przez po­
szczególnych w iernych, lecz również przez liczne 
parafje, diecezje i miasta.

Praktyczne wskazówki.
Oto, dlaczego. Czcigodni Bracia, skoro akt po­

święcenia, zrodzony ze słabych początków, odtąd 
rozpow szechnił się i w reszcie przez Nas zatw ier­
dzony nabrał pożądanego blasku, pragniemy, py 
zw yczaj tej ekspijacji, względnie nabożnego zadość­
uczynienia. już daw no w  zbożnym zam iarze w pro­
w adzony i rozpowszechniony, został Naszą Apo­
stolską powagą tem silniej uśw ięcony i był tern uro­
czyściej przez cały św iat katolicki obchodzony. 
Dlatego postanaw iam y i zarządzam y. bv co roku. 
w św ięto Najświętszego Serca Jezusowego, które 
przy tej sposobności podnosimy do stopnia „festum 
duplex" pierw szej klasy z oktaw ą we w s z y s t k ic h  
świątyniach, jak szeroko rozpościera sie ziemia 
św iata, odmówioną była uroczyście do Najukochań­
szego Zbawiciela Naszego modlitwa pokutna, czyli 
t. zw . przeproszenie wedle wzoru, który  dołącza­
my do tej Encykliki, w tym  celu. by opłakiwać 
w szystkie grzechy nasze i zadośćuczynić naruszo­
nym praw om  Chrystusa, Najwyższego Króla i Naj­
ukochańszego Pana.

Oczekiwania i nadzieje Ojca św.
Zaprawdę, Czcigodni Bracia, nie możemy w ąt­

pić, że z tego w  zbożnej myśli ustanowionego, a 
całemu Kościołowi nakazanego, ćwiczenia religijne­

go wyniknie wiele i pięknych korzyści nietylko dig, 
jednostek, lecz również dla Kościoła, społeczeń­
stw a i rodziny, poniew aż sam Nasz Odkupiciel 
przyobiecał by ł M ałgorzacie M arji: „że ci w szyscy, 
k tórzy taką czcią otoczą Serce Jego, obdarzeni bę­
dą obficie łaskami niebiańskiemi". G rzesznicy zas, 
patrząc na Tego, którem u bok przebili" (10. 19, 37), 
w zruszeni łzami i westchnieniam i całego Kościoła, 
bolejącemu nad k rzyw dą w yrządzona N ajw yższe­
mu Królowi „wejdą w siebie" (Is. 46, 8), by nie za­
tw ardzieli w  grzechach swoich i nie ^zapóźno i da­
rem nie opłakiwali Tego (Apoc. 7), którego obrazili, 
gdy Go ujrzą, ..jawiącego się w obłokach nieba 
(Mat. 26, 64). "Spraw iedliw i zaś staną sie jeszcze 
bardziej spraw iedliw ym i i uświęconymi (Cf. Apoc. 
22, 11) i z now ym  zapałem  w  całości pośw ięcą sic 
służbie Sw ego Króla, tak znieważonego i zw alcza­
nego. tylu tł takimi zniewagam i napojonego; prze- 
dewszystkiem  zaś rozgorzeją oni pragnieniem sze­
rzenia zbawienia dusz, rozw ażając bezustannie to 
pytanie Boskiej ofiary: „Jaką korzyść m a krew
m oja?" (Ps. 19. 10) i tę radość, jaką doznaje Najśw. 
Serce Jezusow e" z powodu jednego grzesznika, 
pokutę czyniącego" (Luc. 15. 4). A w tem_ tkw i 
nasze gorące pragnienie i niezłomna nadzieja, ze 
Bóg Spraw iedliw y, który  dla dziesięciu spraw iedli­
wych' byłby w  swem miłosierdziu oszczędzi? s o ­
domę, tem bardziej oszczędzi cały ród ludzki. j e ś l i  
w szyscy wierni w szystkich krajów  i w szystkich 
imion w espół z Chrystusem , zanosić beda do Niego 
korne błagania i zadośćuczynienie. Oby tym  na­
szym pragnieniom i poczynaniom błogosław iła 
Bogarodzica Dziewica, k tóra dała nam Jezusa Od­
kupiciela. k tóra Go w ykarm ila, k tóra Go na Krzyzu 
ofiarowała i k tóra przez sw e cudowne połączenie 
z Chrystusem  i dzięki szczególniejszej łasce sta ia  
się także „R eparatrix" i jako taka jest czczona. Ufa­
jąc Jej staw iennictw u u Chrystusa, k tó ry  będąc je­
dynym „Pośrednikiem  między Bogiem i ludźmi 
(1 Tim. 2. 5) chciał p rzybrać Sobie Matkę Sw a jako 
O rędowniczkę grzeszników. Szaf arkę łask  i Po­
średniczkę. udzielam y W am. Czcigodni Bracia, 
W aszym  owieczkom z całego serca ĄPo.s t™?k *eJ  
B łogosław ieństw a jako zadatek łask niebieskich 
znak Naszej ojcowskiej przychylności. .

Dan w Rzymie u Św . P iotra, dnia 8 miesią 
maja 1928, siódmego roku Naszego Pontyfikatu.

Plus P. P. XI.

Modlitwa zadośćuczynienia.
Najsłodszy Jezu, któremu ludzie za okazaną hn mi­

łość tak niewdzięcznie odpłacają zapomnieniem, za­
niedbaniem i pogardą, spojrzyj na nas, którzy, klęcząc 
u stóp Twych ołtarzy, pragniemy szczegółem  Mdosc- 
uczynieniem naprawić tak zbrodnicza opieszałość 1u z- 
ką i wyrównać te wszystkie nieprawości, które ze­
wsząd godzą w Twe Najsłodsze Serce.

Pomni atoli, że i my sami niegdyś okazaliśmy się 
tak niegodnymi, tem większym bólem przejęci, błaga­
my Cię, o Panie, nasamprzód o zmiłowanie d\a nas, 
którzy jesteśmy gotowi dobrowolnem zadośćuczynie­
niem wyrównać nietylko te przewinienia, których sa­
mi się dopuściliśmy, lecz odpokutować i za grzechy 
tych. którzy, czy to błądząc zdała od drogi zbawienia, 
nie chcą pójść za Tobą, za swym Pasterzem i Wodzem, 
lecz trwają w swej niewierności, czy też, depcząc no­
gami przysięgę na chrzcie złożoną, zrzucili z siebie naj­
słodsze jarzmo Twych przykazań.

Wszystkie te zbrodnie razem i każdą z osobna 
jwstanawiamy sobie zmazać i naprawić: nieskromnosc 
i bezwstyd w życiu codziennem i ubraniu, pęta zgor­
szenia, zarzucone na dusze niewinne, naruszenie świąt, 
bluźniercze złorzeczenia Tobie i Twym Świętym, obel­
gi wymierzone przeciw Namiestnikowi Twemu i stano­
wi duchownemu, w końcu nieposzanowanie lub ohydne, 
świętokradzkie znieważanie samego Sakramentu Bo­
skiej Miłości, jakoteż publiczne zbrodnie ludów, które 
zwalczają prawa i urząd Kościoła, przez Cię usta­
wionego.

Oby nam danem było zbrodnie te zmyc nasza wła­
sną krwią! Tymczasem, by Twą obrażoną cześć Bo­
ską przywrócić, wraz z Matką Dziewicą, z wszystkimi 
Świętymi i wszystkimi wiernymi niesiemy Ci w  darze 
to samo zadośćuczynienie, które Ty niegdyś ofiaro­
wałeś Ojcu na drzewie Krzyża i które codzień nie prze­
stajesz wznawiać na ołtarzach, i z serca całego przy­
rzekamy Ci, że o ile to będzie w naszej mocy. za łaską 
Twą, naprawimy dawne grzechy nasze i cudze i za­
niedbania względem Twej wielkiej miłości czystem 
życiem, ścisłem przestrzeganiem przykazań Ewangelii, 
zwłaszcza przykazania miłości, że nie dopuścimy we­
dle sił naszych do nowej obrazy Twojej i możliwie 
jak najwięcej ludzi zagrzejmy do pójścia w Twoje 
ślady.

Przyjmij, błagamy, o Najłaskawszy Jezu za przy­
czynieniem się Panny Marji. zadośćuczynienie niosącej, 
tę dobrowolną ofiarę pokutniczą i zechciej tą wielką ła­
ską wytrwania zachować nas aż do śmierci w najwięk­
szej wierności dla Twej służby, byśmy w końcu wszy­
scy dostali się do tej Ojczyzny, gdzie Ty wraz z Ojcem 
i Duchem Świętym żyjesz i królujesz, Bóg na wieki 
wieków. Amen.



Bolączki śląskie w sejmie.
W a r s z a w a .  (PAT.) Na posiedzeniu  Sejm u 

w dalszej dyskusji nad budżetem  M in isterstw a 
P rzem y ślu  i H andlu p ierw szy  zab ra ł glos poseł Ro- 
guszczak, k tó ry  zaznaczy ł, że w idzi znaczny  po­
stęp w  rozw oju  życia  gospodarczego  i z uznaniem  
w y raża  się o m in istrze K w iatkow skim , k tó ry  dzięki 
sw ej energji i fachow ości zdołał p rzep row adzić  
w ielką  część sw ego  program u. D otyczy  to  z w ła ­
szcza rozbudow y portu  gdyńskiego, oraz  rozw oju  
floty handlow ej. O ca łkow ite j stabilizacji życia go­
spodarczego nie m oże b y ć  m ow y dopóki nie pokona 
się d rożyzny  i bezrobocia . Złym - objaw em , w edług  
m ów cy, jest bilans ujem ny, ciąg ły  im port i fakt, że 
n asze  um ow y handlow e są p rzes ta rza łe . P e r tra k ­
tacje  z N iem cam i o um ow ę hand low ą św iadczą  o 
złej w oli Niem iec, k tó re  nie reflektują na polskie 
płody rolnicze. • -„i

N astępnie m ów ca dow odził, że p łace w  p rzem y ­
śle. zw łaszcza  w hu tn ic tw ie  i p rzem yśle  w ęglow ym  
są  poniżej m inim um  egzystencji, tak , że przeciętne 
zarobki górników  w y n o szą  175 zł. m iesięcznie.

Je s t to pow ażne obniżenie zarobku  w stosunku 
do stanu  przedw ojennego. M ów ca dziw ił się. że 
w obec tego  stanu  rzeczy  p. min. K w iatkow ski zgo­
dził się na podw yżkę cen w ęgla o 10 procent, co s ta ­
now i w ielkie obciążenie spo łeczeństw a, poniew aż 
sum a ta  sięga 90 m iljonów złotych.

W  dalszym  ciągu sw ego  przem ów ien ia u sk a r­
ża ł się poseł R oguszczak na nadm iar n ieszczęśli­
w ych  w ypadków  w  hu tn ictw ie i górn ictw ie , z w ła ­
szcza na G órnym  Śląsku. P rz y c z y n a  tego  tkw i w  j 
um ow ach akordow ych , k tó re  są tak  ułożone, że gór-

Kongres eucharystyczny.
L w ó w .  (PAT.) Zapowiedziany na dzień 16 i 17 

tfzerwca kongres eucharystyczny we Lwowie zapowia­
da się imponująco. Na kongres przybędzie do Lwowa 
szereg dostojników kościelnych. Ks. kardynał Hlond 
ma przybyć 15 b. m. Prezydium kongresu zaprosiło 
również na wszystkie uroczystości biskupów obrządku 
grecko-katolickiego. Do tej pory zgłosiło udział w  kon­
gresie 32 tysiąc osób z poza Lwowa. Przybędzie cały 
szereg pielgrzymek z Małopolski, Pomorza itd.

Zjazd spółdzielni spożywców.
W a r s z a w a .  (P A T .) W dniu dzisiejszym o 

godz. 9 :ej rano rozpoczął się i6-ty zjazd pełnom ocni­
ków Zwiąizku Spółdzielni Spożywców Rzeczypospo­
litej. Na zjazd zjechało przeszło 500 delegatów z ca­
łego terenu Rzeczypospolitej. Na przewodniczącego 
zjazdu w ybrano Bronisława Siwika. Ze sprav/ozda- 
nia zarządu wynika, iż działalność związku rozwija 
się norm alnie, czego dowodem jest wilny rozwój 
obrotu  tow arów . Do Związku należy 900 spółdzielni 
i 420 tyś. członków. O godz. 1.30 nastąpiła przer­
wa obiadow a, poczem o godz. 3,30 obrady w znow io­
no. Wieczorem w sali konserwatorium  odbyła się 
uroczysta akademia ku uczczeniu 10-letniej rocznicy 
zgonu wybitnego myśliciela i kooperatysty Edw arda 
Abramowskiego. Zjazd potrw a 2 dni.

Pomoc d!a rolników Ślaska Opolskiego.
B e r l i n .  (W T B .) C en tro w cy  postaw ili w  

sejm ie pruskim  w niosek, aby  rząd  p rzy szed ł n a ­
tychm iast z pom ocą dla ro lników  Ś ląska, k tó rzy  
ucierpieli z pow odu d łu g o trw ały ch  deszczów , a 
zw łaszcza  p rzez  w y lew  rzeki N yssy.

Przesilenie w Jugosławii.
Z a g r z e b .  (PAT.) Przyw ódca horwackiej partji 

chłopskiej Stefan Radicz w rozmowie z korespondentem 
białogrodzkiego pisma „Novosti" poddał krytyce część 
ostatniej mowy Mussoliniego, w której premjer włoski 
mówił o stosunkach z Jugosławją. Radicz niezadowo­
lony jest ze zbyt łagodnego jego zdaniem tonu noty 
serbskiej do rządu włoskiego. Przyw ódca Horwatów 
sądzi, że uda się utworzyć w skupczynie nową więk­
szość, do której wejdą niezadowoleni z ostatniej poli­
tyki rządowej posłowie radykalnej partji serbskiej, 
chłopska partja serbska i posłowie z poza b. Serbji. O 
ile nie dojdzie do porozumienia z odłamem partyj rzą­
dowych, stronnictwo Radicza wystąpi ze skupczyzny. 
Obecnie stronnictwo to zamierza zorganizować w ca­
łym kraju szereg wieców. W  końcu oświadczył R a­
dicz, iż wyjeżdża na 26-ty międzynarodowy kongres 
pokojowy w W arszawie.

Pokojowa Francja.
R a j m s. (P A T .) Z okazji uroczystości wydany 

tu został bankiet, w czasie którego wygłosił przem ó­
wienie prezydent republiki Doumergue. Wspomnia­
wszy systematyczne bom bardow anie miast przez 
Niemców, nieustraszone bohaterstw o mieszkańców, 
oraz szybką dzięki pracy i oszczędności Francuzów  
odbudow ę zniszczonych miast, prezydent wyraził p o ­
dziękowanie szlachetnym ofiarodawcom w kraju i za­
granicą, poczem stw ierdził, iż Francja, która więcej 
niż jakiekolwiek inne narody ucierpiała z pow odu 
wojny, dąży do wejścia na drogę pokoju wewnętrz­
nego i iew nętrznęgo.

nik chcąc zarob ić nieco w ięcej, nie p a trz y  na n ie­
bezp ieczeństw o  i n ie p rz e s trze g a  p rzep isów  górni­
czych.

M inister p rzem ysłu  i handlu ośw iadczy ł co na­
stępuje: M ożem y zgodnie stw ierdz ić , że stan  obec­
ny  z w ielu  zasadn iczych  punktów  nie m oże być 
u w ażan y  za zadaw ala jący . Jed y n ą  d rogą u zd ro w ie­
nia jest uruchom ienie i spo tęgow anie w y tw órczośc i. 
T ak ą  jest w łaśn ie  polityka P ań s tw a , k tó rą  R ząd 
obecnie realizuję.

F ak tem  jest, że w  roku 1927 i 1928 zaznaczy ł 
się w y ra źn y  i dość duży postęp  w dziedzinie p ro ­
dukcji, w zak resie  konsum cji na rynku  w e w n ę trz ­
nym , jak i w  w zrośc ie  in w esty cy j zaró w n o  pań­
stw ow ych , jak rów nież szeregu  w ielkich  organiza- 
cyj p ry w a tn y ch , o raz w  w zroście  oszczędności i 
nap ływ u obcego kapitału , w reszc ie  w  stabilizacji 
stosunków  gospodarczych . S tan  za robków  robotn i­
czych nadal jest n iezadow alający . Szybko postępu­
jący  rozw ój konsum pcji jest n iew ątp liw ie  z jaw i­
skiem  korzystnem . U jem nem  jednak zjaw iskiem  
jest fakt, że p rzyw ozim y  obecnie w ięcej aniżeli w y ­
w ozim y.

W  dziedzinę hutn iczo-m etalurg icznej dokonyw a 
się w iele inw estycyj, szczególnie n a  Ś ląsku. P o ­
dobnie dzieje się z produkcją cynku, rur. w alcow ni, 
m aszyn do obróbki d rzew a itp. S tanow isko  R ządu 
i m in istra  w  sp raw ie  trak ta tu  polsko-niem ieckiego 
jest pow szechnie znane. Jesteśm y  gotow i zaw rzeć  
w każdej chwili trak ta t, oparty  na ró w now adze in­
te re só w  gospodarczych . B ez rów now agi trak ta tu  
nigdy nie zaw rzem y .

Sygnały „Italii'1.
O s l o .  (W TB .) S tac ja  isk row a na okręcie r a ­

tow niczym  „C itta  di M ilano" zdo ła ła  naw iązać  po­
łączenie z „Italją". Zachodziły  w ątp liw ości, czy 
sygnały , ch w y tan e  przez „C itta  di M ilano", pocho­
dzą istotnie z „Italji". Z form y, w  jakiej ujęte są d e ­
pesze, w ynika, że ty lko te leg rafista  „Italji" mógł je 
w y sy łać . W ed ług  ty ch  depesz s ta tek  p ow ie trzny  
rozbił się o skałę  lodow ą i opadł na w y sepkę na 
północny w schód od Szpicbergu. P rzy tem  część 
załogi odniosła rany.

K apitan L arsen  odleciał do sta tk u  „H obby", aby  
razem  z lotnikiem  H olm em  udać się na poszuk iw a­
nie „Italji".

Nowy zamęt w Chinach.
P e k i n .  (W T B .) W ojsko genera ła  P a-oyn-lina, 

k tó re  za zgodą rządu  południow o-chińskiego pozo­
sta ło  w  Pekin ie  dla u trzym am a spokoju, zostało  
zaa tak o w an e  p rzez  w ojsko Fenga, gdy opuściło 
m iasto, aby po łączyć się z g łów ną arm ją C zang- 
tso-lina. P o  k ró tk ie j w alce  u legło  p rzew ażające j sile 
i zostało  rozbrojone. Korpus dyplom atyczny , obu­
rzony  zerw an iem  układu, w y sła ł do rządu  r.ankiń- 
skiego energ iczny  p ro test.

N iejasne położenie zostało  jeszcze bardziej za ­
g m atw ane p rzez  ustąpienie naczelnego w odza n a ­
cjonalistów , C zang-kai-szeka. O św iadczy ł on, że 
z chw ilą zajęcia Pekinu , u w aża  sw e zadanie za 
skończone. W łaśc iw ą  jednak p rzy czy n ą  ustąp ien ia 
jest zniechęcenie z pow odu w alki, jaka toczy  się 
m iędzy generałam i o w ładzę. Z chw ilą ustąpienia 
C zang-kai-szeka, w łaśc iw ym  nanem  położenia jest 
Feng. D latego w ątp liw em  jest, by  n ro test korpusu 
dyplom atycznego odniósł jaki skutek.

. Tragiczny koniec wycieczki.
M a d r y t .  (W T B .) Autobus, w k tó rym  w ra ­

cało z w ycieczki do San S ebastian  20 dziew cząt, 
stoczy ł się z m ostu do rzeki. 8 dziew czą t utonęło. 
R esz ta  uczestn iczek  zosta ła  ciężko ranna.

Zaiicie na granicy wegiersko-rumuńskiei.
B u d a p e s z t .  (W TB.) Z gran icy  rum uńskiej 

donoszą, że w  odcinku B atonyi w ęg iersk i strażn ik  
g ran iczny  podczas pełnienia służby  ostrze liw any  
b y ł p rzez strażn ik ó w  rum uńskich, n rzyczem  zosta ł 
ciężko ranny . R ząd w ęg iersk i zażąd a ł w yjaśn ień  na 
d rodze dyplom atycznej.

Czy nie będzie wojen?
N e w  Y o r k .  (WTB.) Dzienniki donoszą, że mię­

dzy Kellogiem i Briandem osiągnięte zostało porozu­
mienie w sprawie traktatu, potępiającego wojnę. Briand 
przyjął zasadę Kelloga, uważającą za zbrodnię wojnę, 
jako środek do usuwania przeciwieństw między pań­
stwami. Wobec tego jest możliwe, że niebawem przyj­
dzie do skutku ogólny traktat przeciwko wojnie.

Proces przeciwko Beli Kfmnowi.
W i e d e ń .  (PAT.) Prokuratura wniosła przeciwko 

Beli Khunowi i jego towarzyszom  oskarżenie z powodu 
Występków organizowania związków tajnych, fałszy­
wego meldowania się, oraz z powodu przekroczenia za­
kazu powrotu do Austrji. Rozprawy odbędą się w dru­
giej połowie czerwca.

Z całego świata.
Ciekawe spostrzeżenia.

W niektorydu krajach zauw ażono pewne strefy 
czyli okolice, przez które fale radjow e nie przecho­
dzą. Wszelkie próby i doświadczenia porobione nie 
zdołały dotąd ani wyświetlić pow odu tego zjawiska 
zagadkowego ani też usunąć przeszkody, aczkolwiek 
najpow ołańsi znawcy zajmują się zbadaniem tej spra­
wy. Ostatnio stw ierdzono taką strefę w Australji i 
to bardzo znaczną, bo mającą 100 kilometrów sze­
rokości.

Niemniej ciekawem zjawiskiem jest stwierdzony 
niejednokrotnie fakt, że w głównych wyżynach p o ­
wiedzieliśmy powietrza — trafiają się miejsca — gdz e 
niema — powietrza, są jakoby dziury w powietrzu. 
Samolot, który się dostanie w takie miejsce, natych­
miast spada poniżej takiej dziury. Zjawiska tego ro ­
dzaju zdawają się być w zupełnej sprzeczności z na- 
szemii pojęciami, bo nikt some czegoś podobnego nie 
potrafi wystawić na podstawie zasad, które nauczy­
liśmy uważać jako niewzruszone.

Odpadnięcie trzech tysięcy katolików w Indjach.
W prow incji G oa, trzy tysiące katolickich krajow­

ców przeszło z powrotem na wiarę buddystyczną, a 
to z tego pow odu, że zabroniono im zawierania 
małżeństwa w wieku dziecięcym, co jest w Indjach 
prastarym zwyczajem. Z aprow adzona w roku 1927 
now a ustawa żąda od katolików, by dziewczęta wstę­
pując w stan małżeński, miały skończonych lat 14, a 
chłopcy 16, a to się wielu H indusom  przywiązanym 
do starodawnych obyczajów, nie podobało, bo tam 
wstępują w stan małżeński daleko młodsze dziew­
częta, nawet mające lat dopiero 8! Jest to zło, któ­
rego narazie niepodobna usunąć, a które traw i kiaj 
cały — Odstępców sw oją drogą me przyjęto do ża­
dnej kasty, czyli klasy hinduskiej, co tam jest rzeczą 
niezbędną, — nie wiedzieć więc, jak się w ydostaną z 
kłopotliwego położenia, w które się sam owolnie do­
stali. Możeby ten wypadek nie byłby się wcale zda­
rzył. gdyby nie ogrom ny brak duchow nym  katolic­
kich sprawiający, że tysiące dusz pozbawione są opie­
ki duchownej. —

Wieloryby na wymarciu.
Amerykańskie pisma stwierdzają, że w niedalekiej 

przyszłości wieloryby przestaną istnieć na świecie. U 
brzegów Nowej Anglji nie pojawiają się już zupeł­
nie. Połów  ich odbywa się jedynie w wodach Oce­
anu Lodowatego w okolicach wysp Falklandzkich a 
trudnią się nim, obecnie tylko Norwegowie. Amery­
kanie zarzucili już zupełnie to zajęcie.

Według obliczeń amerykańskich w roku 1921 za­
bito 11.400 wielorybów , a w r. 1927 25.400 sztuk 
tj. przeszło dwa razy tyle.

Program radiowy.
W torek, 12 czerwca.

Katowice, fala 422 m.: 17.20 K om unikaty Polskiego Związku 
Z rzeszeń Gosp. W oj. Śl. i W ydziału O św iecenia Publicznego 
W oj. Śl. — 17.20 W ykład  języka polskiego (kurs w yższy) 
17.45 T ransm isja m uzyki tanecznej — 18.55 Komunikat h a r­
c e r s k i  _  19.05 Rozm aitości — 19.20 T ransm isja z T eatru  
Polskiego w K atow icach „D am a P ikow a", opera P . C zaj­
kow skiego — 22.00 Sygnał czasu oraz  kom unikaty : Iotniczo- 
m eteorologiczny i P . A. T. — 22.30 Transm isja m uzyki ta ­
necznej.

W arszawa, ta la  1.111 m.: 12.00 Sygnał czasu i kom unikaty
15.00 K om unikaty m eteorologiczny i gospodarczy — 16.00 
T ydzień kobiecy w radjo — 16.40 i 17.20 O dczyty  — 17.45 
T ransm isja z W ilna — 19.05 Komunikat rolniczy — 19.15 
Rozm aitości — 19.20 T ransm isja opery  z K atow ic — 22.00 
Sygna* Czasu i kom unikaty — 22.30 M uzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m .: 12.00 Sygnał czasu, hejnał z w ieży
M ariackiej, kom unikaty lotniczy i m eteorologiczny o raz  m u­
zyka z p ły t gram ofonow ych — 15.00 K om unikaty m eteo ro ­
logiczny i gospodarczy — 17.20 Pogadanka dla ródziców  i 
w ychow aw ców  —  17.35 T ransm isja z W ina — 19.05 Komu­
nikat rolniczy — 19.20 T ransm isja opery z K atow ic — 22.00 
K om unikaty — 22.30 M uzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m.: 7.00 G im nastyka poranna — 13.00
Sygnał czasu i kom unikat — 14.00 Giełda pieniężna i ceny 
targow e rzeźni miejskiej — 17.20 O dczyt — 17.45 T ran s­
misja z W ilna — 19.00 N ajnow sze w iadom ości pow szechnej 
w ystaw y  krajow ej — 19.20 T ransm isja opery  z K atow ic —
22.30 Sygnał czasu — 22.50 K om unikaty — 23.00 Muzyka 
taneczna.

W rocław, fala 322.6 m.
G liwice, fala 250 m.: 16.00 P rogram  dla dzieci —- 16.30 Kon­

cert popołudniow y — 18.00 O dczyt z historii ku ltu ry  —
18.30 Szkoła B redow a — 19.25 P rzegląd  sztuki i literatury
20.30 W ieczór pieśni.

Berlin, fala 488.9 m .: 15.30 Plem iona karłów  w A fryce —
16.00 O dczyt — 16.30 W śród  książek — 17.00 Młoda poezja 
szw ajcarska  — 17.30 K oncert rad joork iestry  — 19.00 i 19.30 
O dczyty  — 20.00 P rodukcje chórów .

Wiedeń, fala 217.2 m.: 11.00 P o ranek  m uzyczny — 16.15 Kon­
ce rt popołudniowy — 17.30 do 18.30 O dczy ty  — 20.05 W ie­
czór kom pozycji Adolfa K ierchla — 21.05 K oncert.



Sprawy gospodarne.
Ulepszone maszyny rolnicze.

Na w ystaw ie  P rzem ysłow ej w  Lipsku najwybitniej­
sze miejsce zajmują żniwiarki do zboża, t raw y  i siana 
w yrobu  fabryki Kruppa w  Essen. W ystaw ione są 4 
żniwiarki z więzaczami, dwie zw yk łe  żniwiarki, 3 ko­
siarki do siana. 2 motorowe żniwiarki „Rapid“ . 3 bę­
benkowe i 3 widłowe odw racacze  siana, jakoteż 3 konne 
grabiarki. S łynne sę żniwiarki Kruppa, które okazały 
się doskonałemi we w szystkich  krajach. Powodzeniem  
cieszą się zw łaszcza  wiązacze, k tóre  wskutek  torpedo­
wej wkładki pracują dobrze if tw et w położonem zbożu. 
W  Lipsku produkow any jest wiązacz nowego w y n a ­
lazku, umieszczony z tyłu przedwozia. Stoisko Kruppa 
jest jednem z najbardziej interesujących na w y s taw ie  w 
Lipsku, zw łaszcza  dla rolników.

Ile zarabiają robotnicy m iejscy.?,
Interesujące zestawienie płac pracowników miej­

skich w różnych miastach Polski podają ostatnie 
„Wiadomości Statystyczne". Zarobki dzienne praco­
wników miejskich w Krakowie wynoszą 5.61 zł., w 
Warszawie 8.13 zł., w Poznaniu 6.40 zł., w Kato­
wicach 7.48 zł. w Toruniu 5.47 zł., Brześciu n. Bu­
giem 5.03 zł., Lublinie 5.48 zł., Łodzi 5.54 zł.

Płace funkcjonarjuszów gazowni miejskiej w Kra­
kowie wynoszą dziennie 5.91 zł., w Łodzi 10.41 zł., 
Lublinie 6.36 zł., Poznaniu 6.76 zł., w Toruniu 6.40 
zł., Zarobki pracowników Elektrowni miejskiej w 
Krakowie 6,80 zł., dziennie, w Wilnie 3.78 zł., Brze­
ściu 3.88 zł., Poznaniu 6.12 zł., Toruniu 5.36 zł.

Zarobki pracowników wodociągu krakowskiego 
wynoszą dziennie 5.81 zł., w Warszawie 12.61 zł., w 
Poznaniu 6.82 zł., w Katowicach 10.02 zł., w To­
runiu 5.83 zł., w Wilnie 4.30 zł.

Jak podają „Wiadomości Statystyczne" w zesta­
wieniu tern podane zostały przeciętne zarobki stałych 
robotników niewykwalifikowanych, których płace nie 
są dostosowane do norm uposażenia funkcjonarjju- 
szów państwowych. Jako zarobek podany został 
całkowity zarobek pieniężny łącznie z premjami, do­
datkami rodzinnemi i z wkładkami, potrącanemi z za­
robków robotniczych do zakładów ubezpieczeń spo­
łecznych.

Nominalnie tedy zarabiają ci funkcjonarjusze prze­
ciętnie od 150—180 zł. miesięcznie, a po potrąceniach 
jeszcze mniej, co jest miarą w jak ciężkich w arun­
kach materjalnych znajdują się niżsi funkcjonarjusze 
gminni.

Teatr Polski w Katowicach
„Wieszczka Lalek".

W poniedziałek, dnia 11 b. m. po raz ostatni w bieżącym 
sezonie ukaże się przepiękny balet w 1 akcie (2 obrazach) 
„W ieszczka Lalek" L. B ayera oraz Divertisement baletowy 
układu baletm istrza W. Wierzbickiego w wykonaniu całego 
zespołu baletowego z primabaleriną S. M atuszewską na cze­
le. Ceny miejsc od 1—5 złotych. Bony i zniżki ważne.

„Dama pikowa" z gościnnym występem M. Sowllskiego 
i R. Cyganika.

W e wtorek, dnia 12 b. m. ukaże się na scenie Teatru po 
raz pierwszy w bieżącym sezonie opera P. Czajkowskiego 
„Dama pikowa". Obsadę głównych partyj stanowić będą pp. 
L. Kochańska (Liza), K. W olska-Sobańska (Paulina), J. Cho­
dakowska (Hrabina, „Dama pikowa"), M. Zunowa (Chloe), 
M Sowilski (Herman), R. Cyganik (Hr. Tomski), E. Narożny 
(Książe Jelicki), J. Popiel (Surin), M. Morena (Czekaliński), 
J. Syroczewski (Narumow), A. Kopciuszewski (Czaplicki). W 
odsłonie Il-ciej „Pastorałka" układu baletm istrza W. W ierz­
bickiego w wykonaniu zespołu baletowego. Reżyseruje p. J. 
Stępniowski. P rzy  pulpicie kapelmlstrzowskim kierownik 
opery p. M. Zuna.

„Fenomenalna umowa".
Komedja am erykańska w 3 aktach L arry  Johnsona „Feno­

menalna umowa" będzie najbliższą nowością, jaką wystawi 
zespół komedjowy na scenie Teatru. Komedja ta  obiegła 
wszystkie sceny świata, zdobywając wszędzie rekordowe po­
wodzenie. Reżyseruje p. Witold Koncewicz. Prem jera „Fe­
nomenalnej umowy" odbędzie się w sobotę, dnia 16 b. m. Bi­
lety należy wcześniej zamawiać w kasie teatru. Tel. 24.48.

„Konrad Kędzierzawy" w Król. Hucie.
Chcąc dać możność najszerszym warstwom mieszkańców 

Król. Huty i okolicy poznania przepięknej legendy śląskiej J. 
Nikodema Jaronia „Konrad Kędzierzawy" w inscenizacji dr. 
Leona Szylera, w ystaw ia dyrekcja Teatru Polskiego „Konrada 
Kędzierzawego" w Król. Hucie w sali Hotelu Hr. Reden w 
środę, dnia 13 b. m. o godz. 7.30 wieczorem. W szystkie 
związki i organizacje społeczne winny zachęcić swoich człon­
ków, aby obowiązkowo przybyli na to przedstawienie, celem 
zapoznania się ze sztuką śląskiego autora. Bilety do nabycia 
w firmie Cieśliński, Plac Wolności.

R e p e r t u a r .
Poniedziałek, dnia 11 b. m. „W ieszczka Lalek".
W torek, dnia 12 b. m. „Dama pikowa" (występ M. So- 

wilskiego i R. Cyganika).

Teatr Polski na prowincji.
Poniedziałek, dnia 11 b. m. „Pan Damazy", Pszczyna t  

p. M. Jednowskim.
W torek, dnia 12 b. m. „Pan Damazy", Tarnowskie Góry 

z p. M. Jednowskim.
Środa, dnia 13 b. m. „Konrad Kędzierzawy", Król. Huta.
Czwartek, dnia 14 b. m. „Domek trzech dziewcząt", No­

wy Bytom.

CZASOPISMA.
Nr. 11-ty „Szańca", dwutygodnika poświęconego sprawom 

obrony państwa, zawiera następujące artykuły: Odpowiedzial­
ność za wojsko, płk. S. G. Arciszewskiego niezwykle intere­
sujące studjum o walkach 18-tej dywizji piechoty nad W krą 
w roku 1920-tym, gen. Maryańskiego W pływ lotnictwa trans­
portowego na obraz przyszłej wojny, Krew na bruku W ar­
szawy w dniu 1-szym maja, Angielski regulamin czołgów i 
samochodów pancernych. W  zapiskach: W ybuch hamburski, 
Wojskowa dyktatura na Litwie, Oficerowie rezerw y w okrę­
gu poznańskim.

W esoły kącik.
Recepta na oszczędność.

Pani Zofja (do przyjaciółki): — Czy uważa pani 
za bardziej ekonomiczne prowadzenie kuchni u 
siebie? 

Pani Mar ja: — Naturalnie! Odkąd sama się nią 
zajęłam, mąż mój jada o połowę mniej, niż po­
przednio.

Ma rację.
— Odczuwa pan ból w  lewej nodze? Ha, panie, 

starość nie radość!
— Nie gadaj pan głupstw, prawa noga jest w  tym 

samym wieku.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomia Śląsk Opolski — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król Hade.

N A D E S Ł A N E .
Kończyce. Z okazji zawarcia ślubu małżeńskiego Wilhelm

Leksy — Rozalia Dylus w dniu 11 czerwca, składa serdecz­
ne życzenia zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bożego

J a n  N i ł a , agent.

i BANK LUPOWY
Spółdz. z odp. ogr.

w N O W EJ WSI
Zał a t wi a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e

P r z y .m u je  idM biIii o s z r a ę d n o S ilo o ie  n a  d o s o d n u t ii  u ia p u n h a ih .
C z ł o n k o m  u d z i e l a  k r e d y t u .

Sławika zakład leczniczy 
i  lecznica parafinowa
Król .  Huta ,  ulica Wolności 90.

Zadziwiające wvniki wyleczenia wszystkich chorób i cierpień 
nawet takich, które już uznano za nieuleczalne. 

Natychmiastowe uspokojenie bólów nieszkodliwemi środkami: 
: Liczne podziękowania i uznania: :

B adan ie  moczu i plwocin.
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  w dni rob ocze , n i e d z i e l e  i święta.

Najlepsze rowery
===== I maszyny do szycia =
"a9r°ał»twom1 wszelkie części zapasowe.

Wykonuję instalacje elektryczne do oświetlenia i motorów. 
Dostawa aparatów elektrycznych po najniższych cenach.

Rudolf Rojek, Rybnik —  Sobieskiego 14.

Bank Ludowy
Spółdzielna z nieogr. odpowiedz.

Wielkie Hajduki, ul. R a tu s z o w a  2
Telefon nr. 1002.

Jedyny bank  na miejscu
przyjmuje 

d e p o z y t a  za wypowiedzeniem  
tygodniowem - kwartalnem, 
miesięcznem - półrocznem,

udziela kredytów,  dyskontuje 
weksle na dogodnych warunkach, 
inkasuje weksle i dokumenty i 
załatwia w s z e l k i e  czynności 
w zakres bankowości wchodzące.

Zakupuje i sprzedaje
- waluty zagraniczne. ^

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Do sprzedania:

Leżąca maszyna parowa
(Sulcer)

w bardzo dobrym stanie, 3 cylindrowa, 12 atmosfer, 700 P5., 
75 obrotów na minutę, z kołem pędowym i kondensatorem, 
kompletnie ewentl. z kotłami.

Stojąca maszyna parowa
(B riiim er)

2cylindrowa z generatorem (prąd stały), 1200 amp., 120 wolt 
z kondensatorem.

Powyższe maszyny są w ruchu; można obejrzeć w zakładach 
Iow . Akc. Łódzkiej Fabryki Nici, Łódź, 6, ul. Nidamiana Nr. 1.

 Olbrzymi wybdr —

HEBLI
z własnej stolarni i tapicerni 

po cenach fabrycznych
   poleca ———— ——

E. Winkler —  Rybnik
ul. Kościelna i św. Jana 2,

Tel. 1040. Konto Bank Polski Rybnik.

S A M , P I E

B A N K  L U D O W Y
Sp. z. o. n.

w Świętochłowicach, ul. Wolności 9
Przyjmuje depozyta za wypowie­

dzeniem dziennym, tygdniowem, mie­
sięcznem, kwartalnem i półrocznem za 
wysokiem oprocentowaniem i

U d z ie la  p o ż y c z e k  pod bardzo do­
godnymi warunkami.

PatUia Kasia Skoro los mi wybrać ki
już wybrała'} jui  wybrałam seros

Ten. kto R A D I O N  
przyniósł w darae, 

Będzie mętem ideała*.

C h r o n i
b i e l i z n ę !

Zamknięcie ulicy.
W związku z budową kanału na ulicy Łącznej 

zamyka się ul. Łączną 1 część ulicy Piotra 
Skargi dla ruchu kołowego i pieszego oraz ulicy 
Mickiewicza w kierunku zachodnim dla ruchu 
kołowego.

Magistrat miasta Katowic,

o o
CZYTELNICY I

I Ważne uroczystości 
rodzinne:

Zaręczyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne i 
złote, wspomnienia, 
pośmienne ogłaszaj­
cie w nasz. gazecie.

O O OGGOOOO


